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Zmiana w Radzie szkolnej kraj.
L w ów  20 marca.

Dr. Bobizyński ustępuje ze stanowiska wi­
ceprezesa Rady szkolnej krajowej — oto wia­
domość. która ze sfer pogłosek przechodzi w 
luzę laktu. Dlaczego dr. Bobrzyński ustępuje
— tego na pewne powiedzieć nie m ożna: po­
głoski w tym kierunku szerzą się na kształt wio­
sennej powodzi. Jedni mówią o ambicjach po­
litycznych — inni o zmęczeniu, jeszcze inni 
przypisują to nieporozumieniom z ministrem 
Hartlem.

Nie należymy do zwolenników p. Bobrzyń- 
skiego, niejednokrotnie ostro wyrażaliśmy się o 
jego kierunku, grzeszącym suchością, biurokra­
tyzmem i pedanterją, o kierunku, który za w y­
bitną  cechę swego szablonu przyjął m undur 
i jego konsekwencje, tak wobec ucznia, jak 
wobec nauczyciela. O w adach tych jeszcze ob­
szerniej pomówić nam wypadnie, na przestrogę 
dla jego następcy. Gdyby jednak było faktem, 
co mówią o jego nieporozumieniach z H ar-  
tłem, to w tej sprawie musielibyśmy stanąć po 
s t r o n i e  B o b r z y ń s k i e g o ,  jako reprezen­
tanta a u t o n o m j i  Rady  szkolnej krajowej. 
Być może, że w sporze pomiędzy Hartlem a 
Bobrzyńskim, słuszność faktyczna, chwilowo 
była nawet po stronie pierwszego, że pojęcia 
Iłartla  więcej odpowiadały interesom stanu i 
położenia materjalnego nauczycielstwa — ale 
my, interesie zasady „narodowego wychowa­
nia", musimy bezwzględnie zwalczać wszelkie 
zakusy Wiednia, co do uszczuplenia praw n a ­
szej naczelnej władzy edukacyjnej. I jeżeli Bo­
brzyński autonomji tej bronił, to stanowi to 
znaczne p lu s  jego dorobku społecznego.

My sądzimy jednak, że- nie tu  trzeba szu­
kać powodu ustąpienia, bo jest on daleko n a ­
turalniejszy. Oto dr. Bobrzyński, jako człowiek 
niewątpliwie dobrej woli a przy tern rozumny 
spostrzegł, że kierunek, który on uważał za do- 
bry i jedynie racjonalny spotkał się z niechęcią 
całego społeczeństwa, a w rezultatach swych nie 
przyniósł bynajmniej spodziewanych owoców. 
Rozum i sumienie tedy nakazały mu ustąpić 
z tego p o s te ru n k u , na którym czekałaby go 
tylko bezowocna a dla społeczeństwa szkodliwa 
walka. I dlatego my nie będziemy go żegnali 
wyrzutami i rekryminacjami, napiszemy tylko, 
że chciał dobrze — a widząc , że droga, jaką 
kroczył, nie znalazła uznania, że jej rezultaty 
nie dopisały zamiarom, w poczuciu obowiązku,
— ustępuje.

Zresztą dla p. Bobrzyńskiego otwarte jest 
szerokie pole nietylko^nauko we, ale i polityczne. 
Kołu polskiemu brak ludzi o tak wybitnym in­
dywidualizmie i wytrawnym sądzie jak Bobrzyń­
ski — uznajemy to chętnie, choć liczymy się 
do przeciwników jego politycznych przekonań. 
T am  jako człowiek świeży i niezużyty w p a r ­
tyjnych walkach lat ostatnich, może krajowi 
oddać istotnie usługi, nie jako człowiek s tron­
nictwa, ale jako Polak oddany sprawie swej 
Ojczyzny.

Kto zostanie następcą p. Bobrzyńskiego — 
nie wiadomo jeszcze. Pragniemy jednak, ażeby 
był to człowiek silnego charakteru, który wno­
sząc do swego urzędowania pierwiastek szczerze 
obywatelskiego ducha, stałby ostro w obronie 
p raw  naszej magistratury oświaty narodowej, 
hołdując zasadzie, że w sprawach wychowania 
publicznego decydujące słowo należy do sejmu 
we Lwowie, a nie do parlamentu we Wiedniu. 
W każdym razie następca p. Bobrzyńskiego bę­
dzie miał jasno wytkniętą drogę — jaką postę­
pować na swem stanowisku... nie powinien.

Słowa prawdy.
(O Lw ow ie nieco).

IV. Chcąc przedstawić racjonalnie nasz pogląd 
zaczniemy od rady miejskiej, jako władzy n a ­
czelnej. Wiele bowiem błędów w sposobie urzę­

dowania magistratu ma swe źródło w regula­
minach, postanowieniach i zwyczajach tego cia­
ła, które ze swej istoty ma być o b r a d u j ą -  
c e m,  u c h w a l a j ą c e m  i k o n t r o l u j ą c e m  
— a unikać mięszania się w e g z e k u t y w ę .
I tu już z góry powiemy, że to zapoznanie za­
kresu działania rady miejskiej, to łączenie wła­
dzy prawodawczej i kontrolującej z władzą wy­
konawczą, które zakorzeniło się od dłuższego 
czasu i z biegiem jego się potęguje, jest jednem 
z najważniejszych powodów powolnego, a czę­
sto niefortunnego załatwiania spraw.

Według statutu dla m. Lwowa rada miej­
ska jest zwierzchnią władzą miasta we wszyst­
kich sprawach gminy (organem uchwalającym 
i nadzorującym), której władza wykonawcza nie 
przysłużą. Organem zarządzającym i wykonaw­
czym jest  prezydent, reprezentujący gminę na 
zewnątrz. Spraw am i gminy bezpośrednio zarzą­
dza magistrat pod kierownictwem prezydenta. 
Innemi słowy: władzą wykonawczą, tak dla
spraw zarządu majątkiem, jako też dla innych 
spraw gminy własnego zakresu, tudzież dla 
spraw poruczonego zakresu dzierzyć ma organ 
autonomiczny tj. prezydent i organ urzędniczy 
tj. magistrat. Go prawda, to różnicę tę zaciera 
nieco sta tu t lwowski przez przyznanie udziału 
w obradach i uchwałach delegatom miejskim i 
przez postanowienie, że prezydent winien zasto­
sować się do uchwał rady nawet w sprawach 
poruczonego zakresu działania, jeżeli oznaczenie 
sposobu wykonania pozostawione jest gminie 
w całości lub częściowo. Wyjąwszy więc tych 
wypadków w sprawach poruczonego zakresu 
działania, w których „oznaczenie sposobu wyko­
nania nie jest pozostawione gminie", wpływ ra ­
dy miejskiej, bądź z tytułu uchwał poprzednich, 
bądź z tytułu nadzoru, sięga w cały krąg za­
rządu wykonawczego.

Że w pierwszych latach ery konstytucyjnej 
skwapliwie korzystano ze wszystkiego, co radzie 
mogło zapewnić wpływ decydujący, że dla'zyskania 
tego wpływu nie liczono się z kwestją zakre­
su i kompetencji, to znajdujemy najzupełniej 
naturalnem. Do nieufności było dosyć powo­
dów. Z drugiej jednak strony, zatarcie cech, 
odróżniających poszczególne' działy funkcji go­
spodarki i kontroli pogmatwały — wbrew wszel­
kim zasadom dobrej administracji — mechanizm 
administracyjny.

Przepisy statutu mogą na wszelki wypadek 
pozostać, ale, jeżeli ma być gospodarka racjo­
nalną, to praktyka oparta na nich powinna u- 
stać. Mieszanie się rady jakiekolwiek w zakres 
wykonawczy nietylko osłabia kontrolę, ale de­
moralizuje urzędników. Dla pilnych, zdolnych, 
sumiennych urzędników ten współudział czynni­
ków uchwalających, kontrolujących i dodajmy — 
mianujących — jest raczej zawadą, aniżeli po­
mocą, jest przeszkodą i osłabieniem zarówno ich 
powagi, jak sprężystego wykonania. Natomiast 
gorsza część urzędników chętnie to współdziała­
nie przyjmuje ; przy bezpośredniem uczestnictwie 
pojedyńczych członków rady, dogodniej przecie 
dopełniać poruczonych obowiązków — niż wy­
konać je samemu i samemu za wykonanie od­
powiadać.

To uczestniczenie radnych w egzekutywie, 
ma często ten skutek, że urzędnik, otrzymawszy 
od którego z radnych polecenie, dla świętego spo­
koju i nie narażania się, zastosuje się do niego 
wbrew najlepszej swej wiedzy, intencji i pożyt­
kowi miasta. I nie trzeba tu naw et szukać złej 
woli, bo czasem widzimy że, upór, przekonanie 
o własnej swej racji, może mieć ten sam sku­
tek, jak i zła w o la ! Że zaś funkcjonarjusz 
zwłaszcza niższego stopnia, zawisły od rady i 
jej członków nie może być z reguły dosyć od­
pornym — o to go winić nie można. Następ­
stwem tego pomięszania zakresu kontroli z za­
kresem wykonania jest to, iż zwierzchnia wła­
dza miasta, ciało tak poważne, jak rada miej­
ska została wciągniętą do w s p ó ł d z i a ł a n i a  
przy załatwianiu wszystkich spraw, które to za­
łatwienie ma ona zarazem k o n t r o l o w a ć .  Z po­

wodu zaś mnogości tych spraw i współudział i 
kontrola są kiepskie, a obniżają powagę i zna­
czenie rady. Jeżeli bowiem organy powołane 
do n a d z o r u  biorą udział w czynnościach ad ­
ministracji kierowniczej lub wykonawczej, to 
nietylko nie może być mowy o kontroli, ale 
przyjmują one o d p o w i  J z i a l n o ś ć  za wy­
konanie i ulegają wspólnej krytyce. 1 dlatego 
też dziś dla nieobeznanego dokładnie z tokiem 
spraw, przy każdej kwpstji nawinąć się musi 
p y tan ie : Kto winien ? Rada, czy magistrat ?
•Jakże może być np. mowa o ścisłem zachowa­
niu budżetu, jeżeli to samo ciało, które budżet 
uchwaliło tj. rada, mieszając się do wykonania 
i tracąc z oka c a ł o ś ć  gospodarki miejskiej w 
poszczególnych wypadkach powoduje często zna­
czne przekroczenia budżetu na rachunek (choć 
iluzorycznych zazwyczaj) końcowych oszczędności? 
Pociąga to jeszcze większą szkodę, bo naraża 
system gospodarki na dowolność chwilowej wię­
kszości. W  prawdzie w tym kierunku płonne są 
dziś obawy, bo tak się nie dzieje; ale świat 
idzie i mogą kiedyś wejść do rady żywioły, któ­
re tego zwyczaju mogą nadużyć. Są w radzie 
ludzie bardzo zacni i poczciwi, którzy sądzą, że 
najlepiej usłużą miastu swym czasem i pracą, 
współdziałając w wykonywaniu. Tymczasem 
mylą s ię ; ich współudział służy często za p a ra ­
wan nieudolności lub niechęci do pracy, a ich 
mięszanie się z najlepszej chęci, ale w nie swo­
je rzeczy musi mącić naw et najlepiej zorgani­
zowaną służbę administracyjną.

A więc powtarzamy, że wszelkie organizacje 
magistratu nic nie pomogą, tak długo, jak długo nie 
zapanuje w czynie zasada, że r a d a  m i e j s k a  
j e s t  c i a ł e m  w y ł ą c z n i e  u c h  w a l a  j ą c e m  
i k o n t r o l u j ą c e m  — wykonanie zaś należy 
do magistratu pod kierownictwem prezydenta 
lub tegoż zastępcy.

Drugim nieodzownym warunkiem jest, aże­
by dotychczasowy sposób mianowania urzędni­
ków magistratu przez całą radę uległ radykal­
nej reformie. Jak długo bowiem awans, a więc 
przyszłość urzędnika zawisły będzie od wypad­
kowych, osobistemi sympatjami lub niechęciami 
dyktowanych uchwał, tak długo nie może być 
mowy o pełnej niezawisłości urzędnika w peł­
nieniu obowiązków.

Głos Czecha o teatrze lwowskim.
W  nr. 76 dzienn ika : H las N aroda  znajdu­

jemy ciekawy artykuł byłego kapelmistrza naszej 
opery, Czeiansky’ego p. i*  „Bivadelni rozhle- 
dy," którego treścią jest porównanie wzajemne 
tea trów : „Narodnego divadla“ w Pradze, kra­
jowego teatru w Zagrzebiu, miejskiego teatru 
we Lwowie i nowego miejskiego w Pilznie. W yj­
mujemy zeń ustępy odnoszące się do lwowskie­
go teatru, sądząc, że zdanie człowieka, który 
kierował pierwszymi krokami opery w nowym 
teatrze zaciekawi czytelników.

— T eatr  lwowski — powiada Gzelansky — 
ma wyborną trupę dramatyczną, ponieważ by­
ła ona w znacznej części zgrana z sobą w Kra­
kowie, skąd wielu członków przeszło za dyre­
ktorem do Lwowa. W  operze ma znakomitą 
orkiestrę i dobre chóry, podczas gdy soliści ope­
rowi, z wyjątkiem trzech, nie mają ani pojęcia
0 tern, czego się obecnie od śpiewaka wymaga.

— Scena lwowska imponuje swą trupą  
dramatyczną. W pierwszym rzędzie pod wzglę­
dem artystów mężczyzn (genjalny Solski, wy­
borni artyści charakterystyczni i komicy Rom an
1 Nowacki, którzy nie przekroczyli 30 lat życia, 
następnie Wysocki, Tarasiewicz i inni). Zauwa­
żyć jednak należy, że Polacy mają trzy polskie 
sceny dramatyczne (Warszawa, Lwów, Kra­
ków) nie licząc mniejszych, na tern polu jest 
więc konkurencja. Gorzej jest  z operą. W sta­
rym teatrze prowadzono operę na wzór wło­
skich staggione. Personal zebrany był jakbądź, 
a zato co chwili sprowadzano zagranicznych 
gości, pobierających grube pieniądze za gościn­
no występy. W  teatrze nowym to się zmieniło

i dyr. Pawlikowskiemu chodziło o to, aby całą 
polską operę postawić na lepszej stopie, a to 
już z tego powodu, że lwowska opera miała 
być jedyną wielką polską operą.

W arszawa niema opery polskiej —wszystko 
śpirwa się po włosku tylko oryginalne polskie 
opery wolno śpiewać po polsku. Jesi więc 
opera lwowska w rzeczy wisi ośei jedyną operą 
polską i chwali się Polakom, jeśli występują 
przeciw temu, kto tam jeszcze dziś śpiewa po 
włosku. Opera la jest jednak dopiero w za­
czątkach. Śpiewacy są niezgrani i nieześpie- 
w a n i : należy jednak zauważyć, że każdy polski 
śpiewak, świadom tego, że po polsku śpiewać 
umie, a polskich śpiewaków dobrych jest mało, 
umie wykorzystać tę okoliczność i śpiewa na 
chlubę narodowej sztuki za wielką gażę. P ierw ­
szy tenor ma we Lwowie 2000 zł. miesięcznie 
za 8 występów — dramatyczna śpiewaczka 
1600 zł. miesięcznie, a koloraturowa, która 
śpiewa jedną  roię na miesiąc ma 780 zł. m ie­
sięcznie. Pierwszy baryton ma dOO zł., a pierw­
szy bas 700 zł. miesięcznie. Angażowani są 
na 6 miesięcy — a w innym teatrze za tę 
cenę śpiewaliby cały rok i jeszcze byliny do­
brze zapłaceni.

Scena dramatyczna lwowska musi więc 
stać o wiele wyżej od opery.

Następnie zostawia au tor teatry ze sobą i 
m ó w i : Na pierwszem miejscu stoi dramat
lwowski i czeski (w Pradze), na  drugiem opera 
czeska, na trzecim dram at chorwacki (w Zagrze­
biu), na czwartom opera chorwacka, na piątem 
opera lwowska.

— Go do orkiestry, która jest jedną z głó­
wnych części składowych opery, na pierwszem 
miejscu stoi orkiestra czeska, za nią idzie lwow­
ska (zwana we Lwowie „europejską"), a na 
końcu chorwacka.

— Płace członków orkiestry są największe 
obecnie we Lwowie. Koncertmistrze (po dwóch 
przy skrzypcach i wiolonczeli) m ają  pc 240 ko­
ron miesięcznie. Zresztą płace wahają się mię­
dzy 180 do 110 koron miesięcznie, która to 
ostatnia kwota jest najmniejszą płacą dla człon­
ka orkiestry w teatrze lwowskim. Mniej są pła­
ceni członkowie orkiestry teatrów czeskiego i 
zagrzebskiego, gdzie zagnieździła się niemądra 
norma, wedle której nowoprzybyły członek, 
choćby daleko tęższy wirtuoz na swym instru­
mencie, musi być mniej płaconym od muzy­
kanta gorszego, ale mającego za sobą kilka lat 
służby.

Autor potrąca dalej sprawę zakupna mate- 
rjału nutowego. U agentów berlińskich, wiedeń­
skich lub medjolańskich, można łatwo odkupić 
całe zbiory materjałów do oper, które ci agenci 
poskupowali od różnych teatrów i potem sprze­
dają. Jeśli się potem kupuje pojedyńcze opery 
zdarza się często, że za jedną operę wię­
cej się zapłaci niż za całą większą liczbę oper, 
w której była też opera żądana. Nieraz wszyst­
kie kostjumy i dekoracje są gotowe nim mate- 
rjał nutowy dojdzie, wskutek czego utyka cały 
reportuar  teatralny, jak *o się stało we Lwowie, 
gdzie rada miejska traktowała  o kupno mate- 
rjału nutowego od dawnego dyrektora (ten żą­
dał za cały materjał 15.000 zł., ale miasto sto­
sownie do ocenienia go przez kompozytora Nie­
wiadomskiego ofiarowało tylko 7.000 zł.), ale 
do dzisiejszego dnia do kupna nie przyszło i 
dyrektor był i jest zmuszony kupować operę za 
operą pojedyńczo.

Autor zapowiada dalszy szereg artykułów.
]■'. W alter.

Korespondencje.
Londyn 14 marca.

(Po tryum fach  — rachunek. — Ile  kosztuje w oj­
n a ?  — Królewskie pobory. — K w estje  religij­

ne. — N ow y teatr. — G usta John Jiu lla ). 
Wszystko ma swój koniec, a więc po dniach 

uniesienia i tryumfu Robertsa  z „zakończenia"

wojny z T ran sw a lem ; po urzędowym smutku i 
żałobie z powodu zgonu królowej; po zachwycie 
z powodu wstąpienia na tron króla E dw arda ,— 
nastąpiło znowu ochłodzenie umysłów w sercu 
starej Anglji — w mglistym Londynie. I po 
tych dniach poruszających nawet nerwy zimnych 
Anglików, kredka kupiecka zajęła swe dawne, 
dominujące miejsce i poczynają teraz na zimno 
obliczać, ile też te wszystkie „interesy* będą 
kosztowały. A więc przedewszyslkiem przychodzi 
sceptyczny syn Albionu do przekonania, że ten, 
niedająey się jeszcze terminowo przewidzieć „ko­
niec* wojny z Transwaalem, gotów kosztować 
znacznie więcej, niż jej początek i cały przebieg. 
Łatwo to zrozumieć, że daleko taniej było pro­
wadzić wojnę, gdy w Transwaalu i Oranji by­
ły zapasy, z których i jedna i druga stro­
na wojująca czerpała prow ianty ; dziś zupełnie 
odmienne są stosunki. Od półtora roku nikt 
ani siał, ani zbierał, kraj „zdobyty" zmienił się 
w pustynię, więc dla armji trzeba wszystko do­
wozić i to nietylko dla siebie, ale i dla komend 
boerskieb, bo tak Dewet jak i Botha, żywią się 
tem ze swymi oddziałami, c > odbiorą Anglikom. 
W takich warunkach koszta rosną olbrzymio, 
a wojna ta kosztuje już bajeczną sumę, bo 
160,000.000 funtów, a — jak sądzą fachowcy — 
jeszcze ze 100 miljonów funtów pożre. Gdybyż 
to sama wojna, ale bo rząd ma jeszcze i p ro­
jekt organizacji armji w zanadrzu i reformę 
szkolnictwa i inne cele, na które trzeba nietyl­
ko dobrej woli, ale przedewszystkiem pieniędzy. 
Pod tym więc względem nie wszystko jest all 
r ig h t! — bo nowa pożyczka i nowe podatki 
nieuniknione. Kto je  zapłaci? oczywiście nie 
miljonerzy, ale lud, tak sam o biedny na brytań- 
skich wyspach jak i gdzieindziej na kontynencie.

Drugim kłopotem dla egoizmu angielskiego, 
jest sprawa podwyższenia pensji królewskiej. 
Wiadomo, że Wiktorja pobierała 380 tysięcy 
funtów: było to w stosunku do pensyj innych 
panujących mało, ale musiało skromnej kobie­
cie wystarczyć. Inna rzecz z królem, którego no­
woczesne poglądy na reprezentację osoby i po­
wagi królewskiej, są zupełnie inne. Dziś już 
przebąkują, że może i 500 tysięcy funtów na 
to nie wystarczy; aie z drugiej s trony kłopot, 
jak  zwiększone wymaganie da się pogodzić p u ­
stką w skarbie państwa. Jest wprawdzie jedna 
droga — swoją drogą niezbyt moralna — aby 
na rzecz skarbu państw a zabrać depozyta zale­
gające po kasach i bankach, a niemające wła­
ścicieli od Bóg wie wielu dziesiątek lat. Tego 
„prawa kaduka" rząd angielski wprawdzie jeszcze 
nie próbował, ale gotów koniecznością powodo­
wany spróbować, ku wielkiemu zgorszeniu b a n ­
kierów, notarjuszy itp. osób, dziś grube odset­
ki od zarządu temi sumami pobierających.

Tyle by było, co się tyczy finansowych kło­
potów światowego m o cars tw a ; resztę wiecie aż 
do syta z telegramów, pod którymi od świtu 
do nocy i od nocy doświtu jęczą apara ty  roz­
maitych systemów. Z denesz też wiecie o skan­
dalach w parlamencie, wywołanych przez wie­
cznie i słusznie — niezadowolonych dzieci „Zie­
lonej wyspy.* Bogiem a prawdą, jak widać od 
początku nie mają Irlandczycy widoków pole­
pszenia stosunków w swej ojczyźnie za rządów 
Edwarda VII. Jeżeli zmarła Wiktorja, acz gor­
liwa protestantka, nie mieszała swych zapatry­
wań na sprawy kościelne do rządów, przeciwnie 
Edward z góry zaznaczył już pray wstąpieniu na 
tron, że jest może nie wrogiem, ale bądź co 
bądź nie sympatyzującym z religją katolicką. Kar- 
dynal-arcybiskup wydal z powodu „okropne­
go bluźnierstwa, rzuconego Bogu w fałszywej 
przysiędze, jaką król rządy rozpoczął* — okól­
nik, w którym zarządził na dzień 3 marca n a ­
bożeństwo ekspjacyjne. Odbyłc się też ono isto­
tnie przy ogromnym udziale katolików i nieka­
tolików, którzy się też uczuli obrażeni. Trzeba 
bowiem wiedzieć, że do kościoła anglikańskiego 
ostatnimi latami przymknęło wiele — jak to 
mówią — „naleciałości* z liturgji rzymsko-ka- 
talickiej. I tak w wielu państwowych kościołach

(44)

W OJ CÓW ŚLADY...
POWIEŚĆ 

przez Kazimierza Laskowskiego

Stary jednak, odłożywszy obojętnie dzien­
niki, mówił w dalszym c ią g u :

— Nie namawiałbym cię do tego kiedyin- 
dziej, ale teraz, przed wyborami do Towarzy­
stwa, lepiej sobie nie robić nieprzyjaciół.

— Ja bynajmniej nie myślę ubiegać się
0 mandat.

— Ale o tobie myślą. A przyznam ci się, 
że wolę radcostwo, od tych ciągłych kłopotów
1 utarczek w sądzie.

Tadeusz mimowoli uśmiechnął się. Przyszło 
mu na myśl pierwsze jego „credo*, wyrażone 
w liście do Opeckiego przed paru laty. Już w te­
dy dawano mu do zrozumienia, że wdzięczność 
sąsiedzka powoła go kiedyś na zaszczytne s ta­
nowisko przedstawiciela ziemiaństwa w instytu­
cji. Od tego czasu zmieniło się tak wiele!

Zagłębił się w wspomnieniach.
Stary Głębocki, wziąwszy uśmiech syna za 

nieme przyzwolenie, wypowiedział jeszcze parę 
zdań o rzeczonym projekcie, poczem zabrawszy 
gazety wyszedł do swego pokoju.

Na wychodnem szepnął Broni na ucho:
— Przy sposobności i tyś go powinna n a ­

mawiać. Mówię całkiem serjo. Słyszałem od 
Dukwicza, że życzą sobie Tadeusza do Dyrekcji 
Głównej. On dla ciebie teraz wszystko zrobi.

Z zadowoleniem skinęła głową potakująco. 
Spojrzała w stronę męża filuternie. Ten jednak 
siedział zadumany, nie zwracając uwagi nawet 
na pieszczoty kręcącego się obok Dudka.

Więc wstawszy, podeszła bliżej i oddając 
mu list, zaczęła:

— Ach, jakbym ja  c h c ia ła ! jakbym ja 
chciała !

— Czegóż się to znowu mojej pani za­
chciewa? — spytał, zrywając się. Objął ostro­
żnie jej kibić i patrząc czule w oczy, powtórzył: 
N o?  czegóż? Słucham.

— Chciałabym... chciałabym, żeby Helenka 
wróciła i pan Opecki także...

Tadeusz zrobił w pierwszej chwili wielkie
oczy.

— Nie rozumiem cię, Broniu.
— Bo, widzisz, Helenka była dla mnie 

bardzo dobra... bardzo dobra.. A ja  — do­
kończyła szybko, płonąc — ja  zabrałam jej 
c ieb ie!

— Co też ty pleciesz, dzieciaku! — prze­
mówił z lekkiem zakłopotaniem. — Ani mi się 
śniło coś podobnego. Ciebie jednej szukałem i 
znalaz łem !

Pochyliła rumiane usta. On zaś, całując, 
s zep n ą ł :

— Szczęście może być tylko jedno.
Poczem zaczął poważnie:
— Swoją drogą, twój projekt Broniu, 

wcale niezły. 1 byłbym rad, żeby do tego przy­
szło. Opecki dzielny człowiek i prawy charakter, 
o ile zaś można z pozorów wnioskować, to mu 
się panna Boczkowska od pierwszego spotkania 
podobała.

Klasnęła w dłonie.
— Jakby to było dobrze ! jakby było do­

brze !
— Co by było „dobrze" ? — rozległ się z 

drugiego pokoju głos starego Głębockiego.
— Bronia ma pewien projekt — odpowie­

dział głośno Tadeusz.
— No a ty ? — spytał w dalszym ciągu 

ojciec, wychodząc pospiesznie.
— Ja, naturalnie, zgadzam s ię ! — brzmiała 

odpowiedź.
— Więc przyjmiesz m anda t?  — pochw y­

cił gorączkowo stary.
— Jaki m andat ?
— R adcow sk i!
— Naturalnie! Będę doradzał Luckowi, 

żeby się z Heleną Boezkowską ożenił — za­
śmiał się Tadeusz. Poczem podszedłszy do 
zdumionego tą odpowiedzią ojca, rzekł już cał­
kiem poważnie:

— Ojcze kochany! Co mi po godnościach, 
po tytułach. Wobec nas, między wami tak do­
brze jak jes t ,  a jeżeli myślę o czem, to o tem 
tylko, żeby tego malca wychować na dobrego 
obywatela kraju. O tytuł dobrego ojca starać 
się będę, boś ty mi ojcze tę drogę wskazał.

K O N I E C .

Stare piosenki.
Cichy wieczór idzie z d a ła ,

Senny wieczór zadumany, 
Zachodniego światła fala

Zaczerwienia białe ściany.
W pokoiku na ustroni

Staroświeckie płyną zwrotki 
1 melodja stara dzwoni

W wieczorowej ciszy słodkiej. 
Dziaduś brząka na gitarze,

Instrumencie z przed potopu, 
Pogrążony w wspomnień czarze,

Łzawe oczy wzniósł do stropu. 
A babunia srebrnobiała

W lot melodji zawtórzyła: 
„Czemuś oczki zapłakała?

Powiedz mi, kochanko miła!"
I piosenka mknie cichutka,

Anemiczna — wątła — blada, 
Pachnie  świeży bez z ogródka 

I ćwierkają wróbli s t a d a ;
Gdzieś w oddali miasto dyszy,

Nieustannym swoim gwarem, — 
Starej piosnki nie usłyszy,

Nie odświeży się jej czarem. 
Dziaduś nogą przytupuje

I melodję zmienia zwolna,
Już się ona żwawiej snuje,

Pół serdeczna, pól swawoina. 
Babcia zwrotkę rozpoczyna, 

Podchwyciła już :
„A dziewczyna, jak malina,

Niesie koszyk róż..."

W pokoiku jakoś jaśniej,
Jakoś rzeźwiej i weselej 

I uroczo, jakby w baśni,
W staroświeckiej cichej celi, 

Babcia wznosi głosik drżący,
0  pół wieku odmłodzona,

Pod napływem krwi gorącej
Stare serce rwie się z łona.

Ej, kochanie ! s tare dz ie je!
Nieprześnione dzieje s t a r e !

We łzach oczy, twarz się śmieje,
Duch młodości wskrzesza marę,

I znowu dźwięk się rozlega miły 
W izdebce cichym wieczorem 

„Już miesiąc zaszedł, psy się uśpiły
1 ktos tam klaszcze za borem..."

Zgasło słonko na lazurze,
Zgasły łuny na zachodzie, 

Wschodzą złote gwiazdy duże,
Mocniej pachnie bez w ogrodzie; 

Dziaduś tęskniej w struny brząka 
I odmienia znowu granie,

Tony smutne, jak rozłąka,
Brzmią na rzewne pożegnanie, 

Szumią w takcie drzew konary,
W  takt spadają krople rosy 

I zawtórzył dziaduś stary
Swojej baDci siwowłosej:

„A kiedy odjeżdżasz,
Bądź-że zdrów,

O naszej przyjaźni
Dobrze m ów!„

O r— ot.

P r z e c i w

wypadaniu i na porost włosów
najnowszy 

w ynalazek  
za skutek 
gwarancja Capol po jednorazow em  użyciu przestają w ło s y  

całkiem  w y p a d a ć a po dłuższem bujnie się 
rozrastają. Setki podziękow ań do przegląd­

nięcia. Cena flaszki 2 korony

T ylk o  do nabycia w  droguerji

Langa & Pilarskiego
Lwów A k a d e m ic k a  1. S.

Wysyłka odwrotnie. 271
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anglikańskich, duchowny z ludem odmawia ró ­
żaniec .

Ponieważ z jednej strony będzie p raw do­
podobnie nacisk ze strony rządu, z drugiej t. j. 
katolickiej t dpór, można się spodziewać, że nie­
bawem przyjdzie do burd po koś dołach państw o­
wych. Jak tu rośnie katolicyzm niech wam słu­
ży za przykLd takt,  że tuż. obok anglikańskiego 
opactwa westminsterskiego, kończy się budowa 
wspaniałej katedry katolickiej.

Mamy lu już wiosnę, a z nią i rucdi budo­
wlany w całej pełni się zaczyna. Prym w tym 
względzie wiedzie się w pałacu Burknighnm, 
gdzie będzie stała rezydencja królewska, po ko­
ronacji, którą oznaczają na 9 lutego 1902. 
Koszta jej już dziś obliczają — bu lu wszystko 
się naprzód liczy — na pół miljona funtów, 
(lO miljonów koron)!...

Na dziś mielibyście już dość de puhlicis; 
pozwólcież, że wspomnę jeszcze o nowem przed­
siębiorstw i ■. powstałem lu w tym roku. Ji sito 
teatr  „Apollo". Powstanie teatru nowego obok 
istniejących na I n i u i - k i m gruncie kilkudzie­
sięciu, ba ! biorąc z ogródkowymi i amatorskimi 
kilkuset, nie byłoby żadnym ostatecznie epoko­
wym faktem, ale... założycielem jego jest p. H en­
ryk Lftwenfeld, właściciel dóbr z Galicji i jeden 
z tutejszych potentatów finansowych. Za tea­
trem przepada, a zwłaszi za za operetką i le 
swoje upodobania pragnąłby wszczepić w gu­
sta swoich przybranych „krajowców" — jak 
tam u nas w Galicji podobno mówią. — Po­
wodzenie jest możliwe, Anglicy czasami w p a ­
dają z jednej ostateczności w drugą. Po „starym 
Willu" i okropnościach jigo tregedyj. miło John 
Bukowi usłyszeć melodyjnego Flaiujuelta. weso­
łego Suppe'go. a choćby i podkasanrgo Offen­
bacha. Może i z tego praktyczny spleenisla wy­
ciągnie jakie porównanie dla dzisiejszej, wiele 
pieniędzy wymagającej polityki, gdy usłyszy w 
w „Pięknej Helenie" coś ta kii go n p : „Niech 
Orest traci pieniądze papy... Wszak za to Gre­
cja płacić będzie"... Goodhij! — to już mniej 
przyjemne. Jack.

MDwa wydania dziennie!!
Z d n ie m  1 k w i e t n i a  1991

wychodzić bedzie

DZIENNIK POLSKI
dwa razy dziennie

b e z  p o d w y ż s z e n i a  p r e n u m e r a t y !
W y d a n ie  p o ra n n e  o gudz. 8 r a n o ,
W y d a n ie  p o p o łu d n io w e  o 4  popoł.
P renum eratorow ie otrzymają codziennie po­

wieść w formacie książkowym.
Prenum erata  za oba wydania wynosi mie­

sięcznie :

w e  L w o .v ie  1 z.t. (2 korony), 
fza dwurazową dostawę do domu dopłaca się 

30 et. (60 hal.);

n a  p r o w in c j i  1 zi 25 cl. (2 kor. 50 hal.
(z dwi.krolną wysyłką I zł. 50 et.).

Pojedynczy numer poranny kosztować bę­
dzie we Lwowie ]' /2 rt. (.'i hal.), na prowincji 
2 ’/, et. (ó hal ).

Pojedynczy num er wieczorny kosztować bę­
dzie we Lwowie 4 et. (8 hal ), na prowincji 
f> ct. (10 hal.).

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  umieszczać bę­
dziemy w n u m e r z e  p o r a n n y m .  Aby tego 
rodzaju ogłoszenia uprzystępnić jak najszerszym 
kołom interesowanych, ustanowiliśmy na nie 
ceny. wyjątkowo niskie, mianowicie za  10 
w y r a z ó w  10 h a l e r z y ;  każdy dalszy wyraz 
liczyć się będzie p o  l 1', h a l e r z a .

Pierwszy wyraz w drobnych ogłoszeniach 
zamieszczany będzie tłustym drukiem.

K R O N I K A .
Djarjusz lw ow ski.
C z w a r t e k  21 marca
P o w s z e c h n e  w y k ł a d  j  u n i w e r s y t e  

i; k i e : W  szkole realnej (ul. Kamienna :i) godz. 
51 6, Prof. uniw. dr. E. P o ręh ow icz : „Ideały
i hasła pierwszych romantyków : Romantyzm n ie­
miecki" . W  szkole im. Mickiewicza (ul. T ea­
tralna 15) godz 7 ’ , R b , .  prof dr. J. Pawlikowski: 
„Z ekonomji politycznej : O formach przedsiębior­
stwa* .

Posiedzenie rady miejskiej. Początek o godzinie 
6 wieczorem.

Te tr m ie jsk i:  „Manon", opera. Poeząlek O go­
dzinie 7 wieczorem.

K a le n d a rz  Czwartek f21) :  Benedykta Op. 
Wschód słoóra o godzi me fi minut 9, zachód 
o go Izinie fi minut 06

W ia d o m o śc i  osob is te .  P. Teodor J e s k e -  
C h o i ń s k i ,  znany krytyk i powieściopisnrz, bawi 
we Lwowie.

Z K asy  oszczędności. Walne zgromadzenie 
gal. Kasy oszczędności wc Lwowie, odbędzie się 
dnia 18 kwietnia b. r. Na porządku dziennym znaj­
duje się między innymi wniosek, uczyniony na 
pierwszem posiedzeniu członków Kasy, po wykryciu 
malwersaeyj dyrektora Zimy. przez prezydenta wyż­
szego sądu krajowego, p. T c  li o r z n i ck  i e g o, a 
d o m a g a j ą c y  s i ę  p o c i ą g n i ę c i a  d o  o d p o ­
w i e d z i a l n o ś c i  c z ł o n k ó w  w y d z i a ł u  n a d ­
z o r c z e g o ,  d y r e k c j i  i k o m i s j i  r e w i z y j n e j ,  
którzy zawinili przez brak dozoru nad sprawami 
Kasy.

Referent tej sprawy wniesie, a b y  w a l n e  
z g r o m a d z e n i e  u c h w a l i ł o  p o c i ą g n ą ć  
t y c h  c z ł o n k ó w  do  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .  
Niezawodnie sprawa ta wywoła długą i gorącą 
dyskusję.

B i l a n s  Kasy oszczędności, który będzie w 
tych dniach oddany do druku, przedstawia się b a r ­
d z o  k o r z y s t n i e ,  mimo, że Srhodnica nie jest 
jeszcze sprzedana.

U stą p ie n ie  d r .  B o b rzy ń sk ieg o .  Pogłoska 
ustąpieniu dra Bobrzyńskiego z urzędu wiceprezy- 

enta rady szkolnej krajowej, potwierdza się. Na ra­

zie dr. Bobrzyński bierze dłuższy urlop i z całą ro ­
dziną wyjeżdża do Włoch, dopiero po powrocie j e ­
go nastąpi ostateczne załatwienie tej sprawy. Już 
wymieniają nawet nazwiska jego następców, a m ia­
nowicie prof. Tadeusza Piłata, prof. dra Ćwiklińskie­
go i delegata Laskowskiego z Krakowa.

Ś c ią g a n ie  p o d a tk ó w  w e L w o w ie .  W y­
brana przez radę miejską komisja lustracyjna, zba­
dała w ostatnich dniach dokładnie miejski departa­
ment egzekueyjno-podatkowy i przedłoży szczegółowe 
sprawozdanie ze swycli czynności radzie miejskiej. 
Dowiadujemy się. że k o m i s j a  n i e  z n a l a z ł a  
w c a l e  r a ż ą c y c h  n a d u ż y ć .

M ia n o w a n ia .  Prezydjum krajowej dyrekcji 
skarbu zamianowrdo uk walifikowanego podoficera 
rachunkowego, Józefa Kamińskiego, kancelistą przy 
władzach skarbowych.

P rz e n ie s ie n ie .  Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystenta pocztowego Emila Scliayera 
z Tarnopola do Lwowa.

P o m n ik  h r .  A g e n o ra  G o łuch o w sk ieg o .  
Znany artysta-rzeżbiarz p. Godet ski. bawi we Lwo­
wie. Przybył w sprawie pomnika dla śp. Itr. Ag - 
nora Gołuchowskiego, byłego n a m ie sn ik a  Galicji 
Pomnik  ten -  jak wiadomo stanie u wylotu 
ulicy 3 maja. Prace około pomnika tak postąpiły, 
że w pierwszych dniach maja rb. hę ’zie mógt być 
odsłonięty.

W ła m y w a c ze .  Do kancelarji p. Sclmeidy przy 
ulicy Szpitalnej 1. 3. wleźli ubiegłej nocy przez w y­
bitą szybę złodzieje i usiłowali włamać się do znaj­
dującej się tam kasy werLheitnowskiej. Na szczęście 
kasa oparła się zamachowi, popsuli więc tylko klucz 
i ulotnili się nicsposlrzeżcnie.

Z b ie g ła  o b łą k a n a .  Umysłowo chora Leonia 
Rohalt, przy ulicy Jagiellońskiej 1. 11 zamieszkała, 
dowiedziawszy się, że ma być odwieziona do zakła­
du dla obłąkanych, zbiegła z domu. Pod pozorem, 
że idzie do kościoła, wyśzla z domu i więcej się nie 
pokazała.

U p ro w a d z e n ie .  Niejaka Szpeidla Raucb, tan- 
de-ciarka, udała się do policji ze skargą, że były 
kelner, a obecnie wypiekacz mac przy ulicy Słone­
cznej, Srul Klarfeld, wywabi) z f outu jej córkę 
Rozę Karlik, 18 letnią dziewczynę i że od paru dni 
dziewczyna do domu nie wró.ciła. Raitcliowa dow ie­
działa się tylko, że Klarfeld Rózię „oporządził", to jest,  
że sprawił jej sukienkę, ale co się z nią następnie 
stało, czy dziewczynę gdzie ukrył, czy wywiózł, to 
już jes t dla matki na razie ta jem n o ą  Prawdopodo- 
bnem jest,  że Klarfeld, oprócz kelnerskiego zawodu 
i wypiekacza mac, upraw ia  także handel żywym to­
warem.

U si ło w a n e  o truc ie .  Anna Pilawska, służąca 
u Arnolda Markusa przy ul. Berlsteina 1. 7 napita 
się wczoraj po południu kwasu karbolowego, celem 
odebrania sobie życia. Przywołany lekarz dr. SclmnT 
kes udzielił ciężko chorej pierwszej pomocy, zaś ko- 
misarjat II. dzielnicy odstawił Pilawską do szpitala.

Z g u b io n y  c h ło p czy k .  Na placu Dąbrowskie­
go, przydybal onegdaj w południe policjant 3-letnie- 
go zbłąkanego chłopaczka, ubranego w granatowy 
płaszczyk i czapeczkę włóczkową. Ponieważ do wie­
czora nikt się nie zgłosił, chłopca oddano do korni- 
sarjatu I. dzielnicy.

S m ie ić  w  p ło m ien iach .  Z Clinliarowska te­
legrafują n am : General Keller, szef kolei t. zw.
Ussuri, objeżdżając w pociągu służbowym linję kole­
jow ą spalił się w pociągu w niewyjaśniony dotąd 
sposób. Stało się to miedzy Baranowskietn a Ni- 
kotskoje.

Z ra d y  m ie js k ie j .  Rada m nsta Lwowa od­
będzie dziś wieczorem n godzinie fi posiedzenie 
zwyc ajne. Na porządku dziennym między in n e tn i : 
Rozpisanie konkursu na posadę dyrektora rzeźni 
miejskiej. Nadanie slypendjów z fundacji dla chłopców 
i dziewcząt Przyznanie subwencji na restaurację 
W awelu. Podwyższenie ceny ziemi na cmentarzach 
gminnych.

M ianowanie. Minister sprawie lliwości zamia­
nował kandydata notarjalnego Józefa Górnickiego 
we Lwowie, nota-juszem w Oberty ie.

P rz e n ie s ie n ie .  M in ise r  sprawiedliwości prze­
niósł notarjus a Eugenjusza Rccht.enferg-Ambrosa 
z Oberlyna do Nadwornej.

W ia d o m o śc i  k o śc ie ln e .  Archidjecezja lwow­
ska obrz. lać.:  Zam ianow ani:  ks. dr. Stanisław Na- 
rajewski, ks. dr. Adam Sapieha i ks. dr. Jan Ż u ­
kowski, referentami konsyst. m e t r . ; ks. Antoni 
Dwornicki, proboszcz z Uhnowa, administratorem 
er currendo w Bruckenlhalu. — Przeniesieni : ks.
Marcin Prugar, adenin, w Kobylnicy, na kooperatora 
eksp. do Podm ichala ; ks. Władysław Wańkowicz, 
kooperator eksp. z Podmichala, na admin. do Kobyl­
nicy. Konkurs na opróżnione probostwo w Brueken- 
thalu ogłoszony do końca kwietnia br.

Djecezja p rzem y sk a : Przywilej noszenia rokiety 
i mantoletty otrzymali : ks. Michał Biega, kom. w 
Medyce, ks. Władysław Woynarowski, prób. w Ru- 
mnie, ks. Juljan Jelinek, dziekan i proboszcz w Li­
sku. ks. Sylwery Herman, dziekan i proboszcz w 
Grębowie, ks. Jan Bieleń, proboszcz w Domaradzu, 
ks. Józef Falarz, dziekan i proboszcz w Nowem Mie­
ście, ks. Walenty Mazanek, inspektor szkól ludowych 
w Łańcucie. — Odznaczeni ezpos. couon . : ks. An­
drzej Solecki, dziekan i proboszcz w Krzywczy, ks. 
Józef Jakiel, proboszcz w Klimkówce, ks. Wincenty 
Jaroń, proboszcz w Nowosielcach kozickich, ks. Jan 
Kisiclewicz, proboszcz w Woloszczy, ks. Wojciech 
Sołtysik, ekspozyt w Szlęzakach, ks. Antoni Rychel, 
proboszcz w Miecliocinie, ks. Rajm und Knendich, 
proboszcz w Tyczynie, ks. dr. Józef Dziadosz, ka te­
cheta gimnazjalny w Przemyślu, ks. Józef Gawiński,  
proboszc: w Medenicacli. — Instylnowam : ks. W in ­
centy Jaroń na probostwo w  Gorzycach, ks, Józef 
Rycliel na probostwo w Samoklęskacli. — Przenie­
siony ks. Teofil Bukietyń<ki ze Staromieścia  do W ie ­
żo w nicy.

Djecezja tarnowska. Prezenlę na p ohoslwo 
w Siemiechowie otrzymał ks. Ludwik Ligaszewski, 
administrator tej paralji. — Przeniesiony ks. Jan 
Pragłowski z Źdżarca do Zaklic-yna.

P o c ią g i  t e a t r a ln e .  Członek komisji tea tra l­
nej p. Rawski podał myśl wystarania się u dyrekcji 
kolei zaprowadzenia pociągów ze Stanisławowa i z 
Krakowa do Lwowa, któreby w pewnych oznaczo­
nych dniach kursowaty po zniżonych cenach dla 
osób, wybierających się do Lwowa na przedstawie­
nie teatralne. W  kasie kolejowej w Stanisławowie i 
Krakowie sprzedawanoby wraz z tańszym biletem 
jazdy także bilet teatralny. Miejska komisja teatralna 
upoważniła p. Rawskiego do poczynienia odpowie­
dnich kroków w tym kierunku. P. Rawski też zaraz 
przedstawił rzecz dyrektorowi kolei państwowych we 
Lwowie p. Wierzbickiemu, który przyrzekł poprzeć 
ją  u ministerstwa

T u rn ie j  sz e rm ie rz y  odbędzie się nieodwo­
łalnie w dniach 11 do 14 kwietnia hr. Na czele 
komitetu stoi Juljusz lir. Bielski. Turniej zapowiada

się świetnie. Dotychczas wpłynęło już kilkadziesiąt 
zgłoszeń do udziału w turnieju, a spodziewane są 
jeszcze liczne zgłoszenia z wszystkich niemal wię­
kszych miast kraju. W dniach 11, 12 i 13 kw ie­
tnia w godzinach od 10 do 1 i od 3 do 6 odbędą 
się assauts klasyfikacyjne i poule-assauts o nagrody 
honorowe w sali Kasyna wojskowego. Na zakończe­
nie turnieju zaś odbędzie się dnia 14 kwietnia br.
0 godzinie T 1/* wieczorem w sali „Sokoła* wielki 
popis najlepszych szermierzy.

S p r y t  z ło d z ie jsk i .  Do Lwowa z roboty w 
Rzeszowie wracali wczoraj koleją dwaj towarzysze, 
-Jakób Cwerling i Salomon Blum. drodze sen 
zmorzył Bluma, zasnął sobie tedy smacznie i spał aż 
do Lwowa T u towarzysze się rozłączyli i poszli 
swoją drogą każdy. Blum z kuferkiem, Cwerling zaś 
z tobołkiem. Kiedy jednak Blum w domu kuferek 
otworzył, znalazł ku wielkiemu zdziwieniu swemu, 
kamienie zamiast tam poprzednio włożonych p rzed­
miotów ubrania. Ponieważ nie wierzy w tego ro ­
dzaju „metamorfozy" podejrzywa tedy, że mu lego 
złośliwego figla Cwerling urządził i podobno nielylko 
z figlarstwa, ale dla korzyści własnej.

U w ła c z a ją c a  nazw a . Członkowie „angiel­
skiego klubu" w Ekaterynosławiu, wnieśli podanie 
do zarządu swego z prośbą o zmianę nazwy, t łum a­
cząc żądanie swe tern, że dziś z p wodu boersskiej 
wojny, staję się wprost, nieprzyzwoitą i uwłaczającą 
nazwa „angie 'sk i“ ! Do żądania tego zarząd przy­
chylił 'się.

K w e s t ja  w schodn ia . . .  Tyle jest różnych 
kwestyj wschodnich w życiu. W tych dniach stonce, 
cudownie kokietujące ulice miasta, przyniosło lu ­
dziom na swych promieniach najświeższą kwestję 
wscb idnią bardzo dotkliwą i bo lesną: Imię jej wio­
senne ubrania  dla panów, wiosenne toalety dla pań

Nowe suszenie głowy sobie i krawcom. Acli 
bo krawiec znaczy obecnie niesłychanie wiele Mo- 
dystki także.., A trzeba zważyć, że istoty te są n ie­
słychanie okru tne!  .. Jak trudno ich przekonać, żeby 
nas wiosennie przyozdobili... na kredyt.

Dobrze powiedział Asnyk, że we Lwowie. 
Krawcy znaczą tyle 
Go w Egipcie k rokody le ! . .

A lit zimowe palta panów i damskie „saki" 
paniom ciężą lak n iepom iern ie!. . .  Czas, by zmienić 
je na wiosenne okrycia.

Te jednak trzeba zdobyć ..
Oby wam tedy droga do zdobycia tych d ro ­

gocennych a tak aktualnych przedmiotów lekką była. 
Życzenie to ci słabsi w monecie przyjmą od nas 
z wdzięcznością Sądzimy ..

W ylew y . Z Pizy donoszą, że rzeki Arno Era
1 Elsa wylały, wyrządzając szkody w polach. Nie­
pogoda trw a  dalej

K a ta s t r o f a  k  le jo w a .  Z Moskwy telegrafują 
nam : Koto miejscowości W euew  na Imji Moskwa- 
Rjnzan, wykoleił się pociąg osobowy. Lokomotywa 
i siedm wagonów spadło z nasypu kolejowego. 
8 osóli jest ciężko rannych.

Z kraitt.
Kraków. ( Wyrok śmierci). Skazany na śmierć 

ż o łn ie r z  Balcer, przepędził noc. z poniedziałek na wto­
rek na phi zu i modlitwie. Przytomność opuszcza 
go z każ lą godziną coraz więcej. Wczoraj rano był 
jakby w  wysokiej gorączce. Wyspowiadał go kapelan 
wojskowy. Wczoraj przybyło tu dwóch braci skazań­
ca i opiekun, ' f e n  ostatni telegrafował do cesarza 
z prośbą o ułaskawienie.

Do dzisiejszego numeru doł ączamy 5 arkusz 
zajmującej powieści „Nasza Golgota'* z mar­
tyrologii sybirskiej przez J. Turczyńskiego.

’ Colosseum Thorna  O d 16 m arca  zupe łn ie  nowe 
sensatye. M i s s  El  l a  z e  s w o i m i  I w a m i .  L e s  
G a n i e n i  a s ,  g im nastyczny  ak t  napowietrzny.  F r e e z e  
B r o t h e r s ,  żonglerzy z 32 tam liu rynam i M e . L u s k y s ,  
a ra b sc y  skoczki C a r l  o B e n e d e l l i ,  m edyczna  za- 
g a d -a .  L e s  A u l i c r t ,  tan cerze  napow ie trzn i .  L u i g i  
C a v a n n a, wł s t i  a k to r  t ran sfo rm ac y jn y  D a n i e l  i 
M i s s  H e t t i ,  fenom enaln i  ekwilibryśei. C o n c h i t t a ,  
h iszpańska  tancerka .  Komicz a  p a n to m in a  T r a m p .  — 
Codziennie  n godzinie 8 wieczorem wielkie p rzedstaw ienie .  
Co niedzieli  i św ię ta  d w a przedstaw ienia .  Co piątku 
H i g  h - L  i f  e. — Bilety wcześniej  są do nabycia 
w biurze dzienników p. P lohna ,  ulica Karola Lu­
dw ika  i. 8

* Rekolekcje w  kaplicy ś,v. Miłosierdzia u śv». 
W incen tego  odb y w ać  się b ę d ą  podobnie  . nk w lalac.li 
ubiegłych s ta ra n ie m  T ow arz y s tw a  PP. Ekonom ek re k o ­
lekcje dla  pań pod p rzew odn ic tw em  przew. ks. dy rek to ra  
S łumińskiego. N a u k a  w stępna  dn ia  23 m a rc a  o god/.inie 
5 popołudniu.

Zakończenie  dnia 27 z r ana .  Porządek  rekolekcyj 
m ożna  dostać  w d mm św. Miłosierdzia (ulica T e r  tyń  
ska  1. 1).

* Z Towarzystwa ludoznawczego. Posiedzenie n a u k o ­
we odbędzie  się d/.iś i l n u  21 m a rc a  b. r  t. j. we c z w a r ­
tek o godzinie fi wieczorem w sali inu .emu bo tan icznego  
un iw ersy te tu  (f piętro). . .a  p o rządku  dz iennym :  P. St.a- 
n i- ł. iw  Zdziarski : „Młoda Polska. P ie rw ias tek  ludowy 
w poezji".

* W Czytelni kobiet, odbędzie się w sobo tę  dnia  
23 b. te. o godzinę fi wieczorem odczyt d r a  W injarza ,  
„O wlośeinństwie w Polsce". W stęp  wolny d la  członków 
i osóli zaproszonych.

* Ofiary na Jasną Górę (CXV). W dal 
s/.yiu c i ą g u  otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.  :
Budweil Stanisław 3  k. ; Krasińska Józefa 1 0  k. 
R a z e m  (CXV) 13 k.

P o p r z e d n i o  w y k a z a n o  7 0 8 4  k 8 4  li , 1 r s
i o b r ą c z k a  z ło ta ,  a w ię c  r a z e m  (I CXV) 7.097 k. 
84 h. 1 rs. i obrączka złota.

Z m a r l i :
H enryka  Cli o d z i  ri s k a, zm ar ła  we Lwowie  w 24

r. życia.
Józef K a c z k o w s k i ,  m i ja n k i  talmli krajowej, zm arł  

we Lwowie w 58 r. życia.
S tan is ław  S c li w I z, adjurikl. u rzędy  podatkowego, 

zm a r ł  we Lwowie w 37 r. życia.
W Kulp*rkowie zm a r ł  S I- l  in K o r c z y ń s k i  k a n ­

d yda t  n o ta i j  dny ,  w 41 r. życia.
W T a rn a w ie  I) dliej obok Tucl iy , zm ar ła  B a rb a ra  

K l i m k i c w i c z o w a ,  m a tk a  ks. d z iekana  Kii i. kie wieża, 
iv Sli r. życia

Jutja z N iem en low sku  li M a t a c z. y ń s k a,  z m a i ła  w 
Czerkasach  w 114 r. życia.

T ek la  z. Kulińskich p r im o  vol.o B irk o w sk a ,  se cu n d o  
voto J a w o r s k a ,  z m a r ła  w R om anow ie ,  przeżywszy
lal  fil.

M atk i literackie i artystyczne.
Repertoar teatru m iejskiego we Lwowie.

Dziś w e  c z w a r t e k  po raz pierwszy „Manon", 
opera w 4 aktach, a 6 odsłonach Henryka Meilhaea 
i Filipa Gille, muzyka J. Massenet’a. Występ p. 
Aleksandra Myszugi i Eugenji Strassernównej.

Ju tra  w p i ą t e k  „Odrodzenie", komedja w 3 
aktach Fr. Schcinthana i Koppel Ellfelda.

W  s o b o t ę  „Manon", opera w 4 aktach, 
a fi odsłonach J. Massenet’a Występ p. Aleksandra 
Myszugi i panny Eugenji S trassernównej.

W  n i e d z i e l ę  popołudniu o godzinie 3*/j 
po cenach popołudniowych „Romantyczni", komedja 
w 3 aktach Edmunda Roslar.da. — W ieczorem

o godzinie 7 '/ ,  „Lohengrin", opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera Występ p, Ignacego Warmulha.

Izba sadowa.
Nowy S ą c z  19 marca.

(N a p a d  n a  d r a  K o rczy ń sk ieg o ) .
Michał Łopuszański, oskarżony — jak już 

donieśliśmy — o napad  w nocy na dra Ludomi- 
ła Korczyńskiego, docenta uniwersytetu Jagielloń­
skiego, oraz o popełnienie licznych kradzieży, 
wypierał się wszelkiej winy. Świadkowie atoli 
zeznawali obciążające dla niego. Po przeprowa­
dzeniu rozprawy, trybunał na podstawie wer­
dyktu przysięgłych, zasądził Łopuszańskiego na 
3 lata ciężkiego więzienia. Zasądzony z oburze­
niem zgłosił zażalenie nieważności, a obróciwszy 
się do przysięgłych, zawołał: „łajdaki".

Gospodarstwo, przemysł i handel
— B a n k  rolniczy we Lw owie. Lwów 20  

marca. (Dziś notujemy za 100  klg. loCO Lwów 
W alu ta  koronowa.) Pszenica gotowa 15 — do 15 50, 
pszenica na termin 14*60 do 15*— ; żyto gotowe 
13 — do 1 3 '5 0 ,  żyto na termin 12 'bO do 1 3 ' — ; 
owies obroczny 1 3 ' — do 13 GO, owies na termin
12 8 0  do 1 3 '2 0 ,  jęczmień pastewny 1 1 — do U -50. 

jęczmień braw . 13 —  do 13*50; rzepak 20  5 0  do 
2 1 5 0 ;  lnianka - - - - -  do — — ; groch pastę 
woy 13 5 0  do 14 — . groch do gotowania 1 5 ’ — 
do 24 - - ;  wyka 17 — do 18 — : bobik 12 5 0  dc
13 — ; hreczka 14 — do 14 5 0 ,  kukurydza nowa 
1 1 8 0  dc 12 4 0 ,  kukurydza stara — *— do — ' —
hrriifi 5 fi kito — do —' — ; koniczyna

czerwona 90  do i 3 0  -  , koniczyna biała 70  - 
to 150 kou.c/.ytia Siw-.uk;-. 1 0 )  - do 1 80  -
'ymot.ka 4 0  dn 52 —

Spirytus locc za 5 0  iti gotowy 16 75 do 
17*50: pn ritn s Tarnopol na termin 16*25 do 16 50

Jakkolwiek ceny notują niezmienne, usposo­
bienie jednak lepsze.

— W ie d e ń  20  marca (G iełda cho­
dowa) (Kursa w koronach i po 50  kilogramów). 
Pszenica na wiosnę oJ 7 91  do 7 96 na
mai-ezerwiec od 7 99 do 8 — , na jesień od
8 0 2  do 8 0 3 .  żyto na wiosnę od 8 14 do
8*15 na maj-czerwiec od 8 03  do 8 0 4  na 
jesień od 7 1 3  do 7 * 1 5 ;  kukurydza na maj-czer­
wiec od 5 54  do 5 '5 5  tia czerwiec-lipiec od — — 
do — — , na lipiec-sierpień od 5 65 dr. 5 66, 
na wrzesień październik od 5 79 do 5 '8 0 ;
1 w es na wiosnę od 6 81 do 6 84 ,  na maj-
czerwiec od — do — ' — , na jesień od — * — 
do rzepak na styczeń-luty od —' — * — , do -
na sierpień-wrzesień od 12 85  do 12 95 olej rze­
pakowy na styczeń-kwiecieo od — do - - - - -  
Tendencja silna.

— B u d a p e s z t  2 0  marca (G iełda  
sW-towa) (Kursa w koronach 1 po 5 0  kilogr ). Psze­
nic.! na kwiecień od 7*69 io 7 70, na październik 
od 7 78 di? 7 80  tyto na kwiecień 7 72 do 
7*73, na październik 00 — ■— do — * ; owies
na kwiecień 6 3 8  do 6 4 0 ;  kukurydza na na -.j 
o l  5*27 do 5 28 , na lipiec od 5 38 do 5 '  19 ; 
rzepak na sierpień od 12 50  do 12 60. Oferty 
na p izm icę  dostateczne. Chęć k ipna m ierna  T en ­
dencja spokojna

— W ie d e ń  2 0  marca (G iełda to­
warowa). Cukier surowy od k. 2 3 '8 5  do — ■ —. T e n ­
dencja spokojna Nafta galicyjska od k 84 75  do 
— * — . Tenden  :ja spokojna. Spirytus od koron 41 — 
do — —. Tendencja  pewna.

Rada państwa.
T e le g ra m  „ D z ie n n ik a  p olskiego 1

Z komisyj parlamentarnych.
W ie d e ń  2 0  marca. Na wezorajszem po­

siedzeniu komisji podatku od wódki, po prze­
mówieniach posłów Urbana, Ehrenfelsn, Ploja, 
Gniewosza, Eisenkolba, ChiariYgo, uchwalono 
wszystkimi głosami przeciwko tizem. przejść do 
dyskusji szczegółowej.

P. G n i e w o s z  oświadczył się za ustawą 
projektowaną, gdyż leży ona w interesie Gali­
cji. Jedyny przemysł, istniejący w Galicji, prze­
mysł gorzelniany, ściśle jest związany z rolni­
ctwem i odpowiada koniecznej jego potrzebie. 
Ale i ten przemysł przed trzema laty ogromnie 
ucierpiał wskutek niskich ccii spirytusu, tak, żc 
gorzelnie rolnicze, zmuszone pędzić spirytus ce­
lem wykarmienia bydła i oczyszczenia roli, m u ­
siały pracować ze stratą.

Mówca polemizował następnie z p. Kosein 
i oświadczył, „że zdaje się, iż nie wszyscy wie­
dzą właściwie, co to jest owa szlachta." W a r ­
stwa ta bynajmniej nie jest tak zdeprawowaną 
i niemoralną, jak- to się częstokroć w izbie 
przedstawia. Podwyższenie podatku od wódki, 
konieczne jest do sanacji finansów krajowych, 
a wielcy właściciele będą za niem głosowali, 
jakkolwiek w wielu wypadkach przynosi im ona 
szkodę. Zważyć też należy, że nietylko chłopi, 
ale i wielcy właściciele znajdują się w złych sto­
sunkach, głównie w skutek ciężaru podatkowego. 
Mówca omawia szczegółowo prawo propinacji i 
wykazuje, że właściciele propinacji na jej wy- 
kupnie nie zrobili dobrego interesu.

Mówca oświadcza, iż będzie głosował za 
podwyższeniem podatku od wódki, ale tylko do 
wysokości 20 h., ponieważ jeszcze większe ob­
ciążenie wódki zbytnio dotknęłoby Galicje. Mów­
ca zgadza się na propozycję, bo ograniczono 
sprzedaż spirytusu we (łaszkach i przemawia za 
zniesieniem podatku szynkarskiego.

W celu pokrycia ubytku w dochodach z 
powodu zniesienia myt, zniżenia należytości, u- 
wolnionia od podatku rentowego, jakoteż w ce­
lu uzyskania funduszów na polepszenie losu 
djurnistów, należy podwyższyć podatek od pi­
wa, co z pewnością nie przyczyni się do obni­
żenia konsumeji piwa.

W  dyskusji szczegółowej zażądał B a e r n -  
r e i t h e r ,  ażeby skreślono w art. 1 cytowanie 
rozporządzenia cesarskiego z 18 lipca 1899. 
Minister B o e h m - B a w e r k  oświadcza, że by­
najmniej nie chciał przez cytowanie tego roz­
porządzenia uzyskać tą drogą jegc zatwierdze­
nia i nie ma nic przeciw skreśleniu tego ustę­
pu. P. K o s  wnosi poprawkę, wedle której art. 
1 nie dotyczyłby podatku produkcyjnego i kon­
sultacyjnego od wódki, opodatkowywanej w Ga­
licji i na Buko"winie. Mówca zapowiada w nio­
sek, zmierzający do tego, ażeby kwoty, jaka 
ma być przekazana krajom koronnym, a spe­
cjalnie Galicji, użyto wyłącznie na cele szkolni­
ctwa i na zakłady humanitarne.

P. B y k  podniósł, że zamierzona porno o

dla finansów krajowych nie wystarcza i że 
wzorem reformy Micjuelowskiej, należy przytem 
uwzględnić wszystkie związki autonomiczne, 
w pierwszym rzędzie gminy i miasta, tak bar­
dzo podatkami obciążone. Mówca polemizuje 
z wnioskiem Kosa i nadmienia, że Galicja 1 Bu­
kowina najmniej powinny być wykluczone 
z ustawy, w mowie będącej, ponieważ liczne 
zadania kulturalne, jakie w tych krajać li speł­
nić należy, wymagają jeszcze bardziej wydatnej 
pomocy finansowej ze strony państwa, niż to 
się dzieje w innych krajach, ekonomicznie b a r ­
dziej rozwiniętych.

Szef sekcji Jorkasch-Koeh oświadczył, w 
odpowiedzi na uwagę p. Auspitza, że bonifi- 
kacja przy wywozie opodatkowanej wódki by­
najmniej nie stanowi zachęty do wywozu wód­
ki. Ażeby uniknąć tego, by skarb państwa zw ra­
cał tytułem tej bonilikacji więcej, niż r.eczy- 
wiśeie zapłacono, ustanowiono wymiar jej niżej, 
niżby wypadało w stosunku do wysokości po­
datku. Rozporządzenie cesarskie z 17 lipc-a 1899 
postanawia, że gorzelnie opłacające podatek 
produkcyjny, o ile produkują spirytus na wię­
kszą skalę, mają uiszczać podatek nie ryczałtem, 
ale w cenach rzeczywistej produkcji.

Przy głosowaniu odrzucono wniosek Kosa, 
a art, 1 ustawy uchwalono ze zmianą, zapro­
ponowaną przez Baernreitliera, poezem posie­
dzenie zamknięlo.

W ie d e ń  20 marca. Komisja kolejowa 
rozpoczęła, w obecności ministrów kolei i skar­
bu, dyskusję ogólną nad przedłożeniem inwe­
stycyjne m.

Przemawiało wielu posłów.
Minister kolei oświadczył, że rząd gorąco 

zajmuje się spraw ą dróg wodnych i spodziewa 
się, iż zostanie ona w pomyślny sposób roz­
wiązana.

Co się tyczy drugiego połączenia kolejowego 
z Tryjestem, to minister zaznacza, iż ma ono tę 
dobrą stronę, iż będzie to linju kolei państw o­
wej, co zapewni rządowi decydujący wpływ na 
taryfy dla towarów, przeznaczonych do Lrans- 
portu okrętowego. Jest to korzyść, którą, wbrew 
rozpowszechnianym niekorzystnym sądom o 
rządowej administracji finansowej, ludność 11- 
zna je  w całej pełni.

Wobec obaw, że koszta rzeczywiste będą 
większe, niż preliminowano w projektach rzą­
dowych, minister wskazuje na gruntowne op ia -  
cowanie tych projektów i na wytrawność te­
chników rządowych, którym je poruczono.

Minister oświadcza następnie, że akcja w 
sprawie kolei lokalnych, którą poruszyło kilku 
mówców, zależy od współdziałania państwa z 
krajami. Obecne przedłożenie nic wyczerpuje 
troskliwości rządu o rozwój kolei; w szczegól­
ności zamierzą rząd wnieść szereg propozycyj 
dla zabezpieczenia nowych kolei lokalnych.

Minister omawiał z kolei zarzuty, podnie­
sione co do rozdziału inwesfycyj na poszczegól­
ne obszary kolejowe i podniósł, że decydujący­
mi były w tej miecze potrzeby, wynikające z 
ruchu kolejowego. Na zapytanie, czy sporządzo­
no już spisy warunków dla budowy projekto­
wanych kolei, oświadczył minister, że w ohe- 
nem stadjuni prac przedwstępnych jeszcze ich 
nie wygotowano, zwłaszcza, że przytem trzeba 
będzie uwzględnić projekta ustaw, jakie wkrótce 
wpłyną do izby, w sprawie ochrony robotników 
przy budowach 1 przy przedsiębiorstwach po­
mocniczych, istniejących przy kolejach.

Po mowie ministra obrady przerwano. 
Następne posiedzenie dziś przedpołudniem.

W ie d e ń  20 mar a. K o m i s j a  p r a ­
w n i c z a  obradowała w obecności ministra sp ra ­
wiedliwości nad projektem Ustawy o użyciu 
nadwyżek wynikających z administracji kas sie- 
rocińskicli. Przedłożenie rządowe przyjęto z tą 
zmianą, że nie '/, %, lecz '/, % tych nadwyżek 
ma być zachowane jako t. zw. „Securitaets 
procent." Wobec tego pozostało jeszcze do dy­
spozycji 1 z owych nadwyżek. Rozwinęła 
się dyskusja nad użyciem tych kwot na rzecz 
stowarzyszeń robotniczych i przemysłowych. 
Wniosek ten odrzucono ze względu, iż pieniędzy 
pochodzących z kas sierocińskicli należy używać 
tylko na cele sierot.

Przyjęto także szereg lezolucyj, między in- 
nemi z wezwaniem rządu, ażeby zakładał kasy 
sierocińskie tam, gdzie ich jeszcze nie ma, oraz 
rezolucję, że w przyszłości należy udzielać po­
życzek 7, kas sierocińskicli tylko amortyzacyj­
nych, ażeby przyzwyczaić ludność wiejską do 
tej formy pożyczek, która stopniowo usuwa za­
dłużenie.

Referentem w i/.bie wybrano p. Pattaia.
W ie d e ń  20 marca. W k o m i s j i  e k o ­

n o m i c z n e j  przemawiał pc ministrze rolnictwa 
p. K o z ł o w s k i  i urgował o wydanie ustawy 
przeciw grze terminowej zbożem. Mówca uw a­
ża, iż zabronienie gry terminowej jest zupełnie 
uzasadnione; celem zabezpieczenia skuteczności 
takiego zakazu należy znieść giełdowe sądy po­
lubowne i poddać interesa terminowe pod kom­
petencję zwyczajnych sądów handlowych. Szef 
sekcji B e c k  oznajmił, w jakiem stadjum znaj­
duje się kwestja handlu terminowego.

Oto radzie rolniczej, musiano dać sposo­
bność oświadczenia się co do wyników nieda­
wnej ankiety. Subkomitet wybrany dla tej sp ra ­
wy zbierze się d. 15 kwietnia. Minister nie ma 
nic przeciw temu, ażeby z lona komisji rolni­
czej izby posłów wybrano subkomitet, który w 
swoim czasie konferować ma z rządem co do 
odnośnego projektu ustawy. Także na wysłu­
chanie zdań korporaeyj fachowych w tej sp ra ­
wie minister się zgadza, oraz oświadcza goto­
wość doręczenia każdemu posłowi, który się tą 
kwestją interesuje, protokołów ankiety o handlu 
terminowym, oraz systematycznego z nich wy­
ciągu.

Na tom obrady przerwano.
W ie d e ń  20 marca. Subkomitet k o m i ­

s j i  s o c j a l n o - p o l i t y c z n e j  odbył dziś 
przedpołudniem posiedzenie, na którem przyjęto 
wniosek p. S c h o i s w o h l a ,  aby zaprowadzono 
9-godzinny czas pracy w całem górnictwie, 
a zatem nietylko w kopalniach węgla, ale i 
we wszystkich innych, z tym dodatkiem, że w 
przeciągu 3 lat ma być zaprowadzony 8-godzin- 
ny czas pracy. Zastępca rządu Z e c h  n e r  wy­
stępował pr  cciw temu wnioskowi. P. K o 1 i- 
s e h e r oświadczył, że składa swój referat, po ­
czerń wybrano referentem p. Schoiswohla. P. Ko- 
lischer zastrzegł sobie przedłożenie votnm mniej­
szości w plenum komisji.

W ie d e ń  20 marca. „V. W . Abendhlatt

W odociągi! Pokoje k ą t o w e ,  klozety, kanaFzarj0, oraz w;zelkie urząd:enia  
sanitarii", wykonywa ze zastosowaniem najnowszych u l e p s z e ń  
pod facbowem kierown;rfwRm antoryz. instal. W . Jłeklewskiego 

inżyniera z Warszawy.

Henryk Eber
272 Lwów, ulioa Jagiellońska 9, nr. tel. 669
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donosi, że z posłem L i  cli t e r n ,  przyjętym 
wczoraj na ogólnej audjencji, cesarz rozmawiał
0 stosunkach politycznych na Morawach. P. 
Licht oświadczył, że od czasu podziału tam te j­
szej krajowej rady kulturnej na sekcje czeską
1 niemiecką, stosunki znacznie się poprawiły. 
Następnie cesarz wyraził radość, że parlam ent 
obecnie już pracuje, i nadzieję, że to potrwa 
dłużej.

Rozruchy studenckie w Rosji.
(Telegram „Dziennika polskiego")
P e t e r s b u r g  20 marca. Prawitelstw ien- 

n y j W ies nih  daje następujący opis rozruchów 
ulicznych, które ostatnimi czasy odbyły się w 
rozmaitych miastach rosyjskich :

4 marca zgromadzili się w Petersburgu s tu­
denci przed katedrą kazańską i wyruszyli na 
Newski Prospekt. Gdy policja zastąpiła im dro­
gę, tłum udał się do ratusza. T am  policja sp i­
sała 244 nazwisk, między nimi 41 nazwisk s tu­
dentów i 12ś studentek, poczem manifestantów 
znowu wolno puszczono. Żadnego przytem nie 
było wypadku.

Tego samego dnia w Charkowie, po nabo­
żeństwie żałobnem za Aleksandra II., przeszło 
100 studentów udało się w pochodzie na uni- 
wersyti t i mimo wezwania policji, nie chcieli 
się rozejść. Dopiero gdy sotnia kozaków oto­
czyła studentów, zostało kilku z nich areszto­
wanych. Wieczorem tego samego dnia, grupa 
młodzieży uniwersyteckiej usiłowała urządzić 
kocią muzykę przed lokalem redakcji Jitknyj 
kraj, została jednak przez policjantów i wojsko 
sprowadzona na policję, gdzie stwierdzono n a ­
zw ska demonstrujących. Policja rozprószyła 
również drugą grupę młodzieży, która zgroma­
dziła się przed gmachem teatralnym. W ogól­
ności aresztowano 136 osób, z których 29 za­
trzymano w aresztach.

Dnia 8 marca w Moskwie zgromadził się 
duży zastęp studentów i studentek przed gm a­
chem uniwersytetu. Wezwaniu policji do ro ­
zejścia się nie uczyniono zadość. Kilkaset osób 
wtargnęło do „sali aktów", gdzie wynoszono 
podburzające okrzyki i wygłaszano mowy. Gdy 
młodzież, mimo kilkakrotnych wezwań do 
opuszczenia sali, pozostała n a ’ miejscu, polują 
sprowadziła gwałtem manifestantów, między 
nimi 507 studentów i 101 kobiet do pobliskiej 
nianeży. Wieczorem pozwolono kobietom udać 
się do domu. Skorzystało z tego jednak tylko 
93 kobiet.

Następnego dnia aresztowano 53 osób. 
91 uczniów instytutu topograficznego oddano 
władzom szkolnym, nadto zaś osadzono w 
a iesz lad i  jeszcze 163 osób.

9 marca zjawiło się około 700 osób przed 
Jnaneżą, ielem skomunikowania się z areszto­
wanymi, zostały jednak przez policję i żołnie­
rzy rozprószone. O północy policja rozpędziła 
znowu grupę około 100 studentów i studentek, 
którzy ze śpiewem przechodzili ulicami. 10 m ar­
ca wieczorem tłumy w kilku ulicach wybijały 
okna, zostały jednak przez kozaków i dragonów 
rozpędzone. Około 400 osób sprowadzono pod 
eskortą do maneży. Aresztowano 17 studentów
1 1 lekarza jako przywódców. 11 marca znowu 
około 150 studentów i wiele innych osób zgro­
madziło się na placu Ochotnyj Riad. Policja 
sprowadziła do maneży 85 osób i aresztowała
2 przywódców, lego  samego dnia przeciągały 
także innemi ulicami hałaśliwe grupy, areszto­
wano 2 studentów i i kobietę. 17 marca po­
południu młodzież ponownie usiłowała wywołać 
niepokoje, które wszakże policja udaremniła, 
aresztując 12 studentów i 2 kobiety.

Tego samego dnia przed południem w P e ­
tersburgu gromadzić się zaczął przed katedrą 
kazańską Iłum młodzieży, który około południa 
wzrósł do 30u0 osób. Policja bezskutecznie 
wzywała do rozejścia się. Wśród Uumu kolpor­
towano rozmaite pisma ulotne. Jeden student 
odczytał odezwę, zawierającą żądania studentów. 
Przyszło potem do hałaśliwych demonstracyj, 
tak, że policja i woj-ko musiały oddzielić m a­
nifestantów od innej publiczności. Tłum mło­
dzieży, obrzucając policjantów i kozaków roz­
maitymi przedmiotami, ruszył ku katedrze. 
Kilku studentów usiłowało rozwinąć czerwone i 
białe sztandary z rozmaitymi napisami, policja 
Wszakże wydarła je im. Przyszło do silnego 
starcia między tłumem z jednej, a policją i ko­
zakami z drugiej strony, przyczem komendant 
kozaków został zraniony w głowę żelaznym 
młotem. Kozacy następnie pozsiadali z koni i 
otoczyli demonstrantów, których część została 
aresztowana.

Inna część ruszyła z powrotem do katedry, 
hałasując i paląc papierosy, mimo, że odby­
wało się właśnie nabożeństwo. Gdy najstarszy 
duchowny wezwał demonstrantów do opuszcze- 
m a kościoła, nie usłuchano go. Wtedy wlar- 
t>nęla policja, wypędziła tłum z kościoła i 
aresztowała ogółem 399 studentów i 377 ko­
met przeważnie studentek, a  nadto 44 innych 
osob. W  starciu między policją i wojskiem 
z Jednej, a młodzieżą z drugiej strony, oprócz 
komendanta kozaków, także jeden komisarz 
policji został ciężko raniony, oprócz tego 20 
polii jantów  i 5 kozaków. Oraz 32 osób c-y-
wi nych, odniosło rany lżejsze. Śledztwo
w toku. J J

W i e d e ń  20 marca. Z Petersburga do­
noszą do tutejszych pism, że w Dorpacie wy­
buchły także groźne niepokoje studenckie. Ze 
studentami szła ludność ręka w rękę. Stawiano 
na ulicy barykady i przyszło do starcia między 
wojskiem a studentami. Kilku studentów i żoł­
nierzy zginęło, wielu jest rannych

Minister wojny, gen. Kuropatkin, protesto­
wał przeciwko wcieleniu snazanych studentów 
do rot wojskowych, gdyż ubliża to honorowi
armji, gdy kogoś za karę robią żołnierzem. Car 
rozstrzygnął przeciw niemu.

Minister spraw wewnętrznych Lipiatyn u- 
stępuje. Czynią mu zarzut, że zanadto lekcewa­
żył sobie ruch studencki. Jego następcą ma zo­
stać wielki książę Sergiusz Aleksandrowicz, jene- 
ralny gubernator w Moskwie.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegram . D ziennika Polskiego").
W a s z y n g t o n  20 tnarca. Obawiają się 

tu, że rokowania mocarstw z Chinami co do 
Wysokośii wynagrodzenia rozbiją się z powodu 
zbyt wygórowanych żądań mocarstw.

Nowo otworzony

Zakład

P a r y ż  20 marca. Tutejsze w ydan iB iV eP  
) ork Heralda, donosi z Tientsinu pod dalą 
w czora js /ą : Wczoraj przeciągały znaczne grupy 
Pi ■anc-uzów przez terytorjum zw. „koncesją a n ­
gielską". wołając: „Precz z A nglikam i!" F ran ­
cuzi zaatakowali kapitana angielskiego i chcieli 
go zmusić, aby wysiadł z wozu, w którym je ­
chał. Anglisty pospieszyli mu z pomocą. Komen­
dant Campbell wydalił następnie Francuzów 
z owego terytorjum. O eałem tern zajściu za­
wiadomiono Lt legralicznie lir. Walderseego.

D E P E SZ E
U lesra flezB o  i telefon iczn e.

Mianowanie.
W ie d e ń  20 marca. W iener Ztg. ogłasza: 

Minister oświaty zamianował praktykanta bibljo- 
teki na politechnice lwowskiej, Urbana Massal­
skiego amanuentem .

Odznaczenie.
W ie d e ń  20 marca. Cesarz nadał arcy- 

książęcemu starszemu zarządcy, Rudolfowi Fei- 
.\owi w Żywcu, zloty krzyż zasługi z koroną.

Z sejmn węgierskiego.
B u d a p e s z t  20 marca. Na wczorajszem 

posiedzeniu sejmu węgierskiego po ożywionej 
rozprawie, w której zabierał głos także prezy­
dent ministrów Szell, uchwalono dokonać dziś 
wyboru deputacji kwotowej.

B u d a p e s z t  20 marca. Klub liberalny 
wyznaczył następujących posłów do deputacji 
kwotowej: Juljusza Andrassy‘ego, Albeita Ap-
ponyi’ego. Masa Falka. Moranszky’ego. Langa, 
Mullekowicsa, Augusta Pulszky’ego, Kolomana 
Tiszę i Tommasicha. Na dziesiątego członka 
deputacji desygnowała part ja l udowa .lana Zi­
ęby'ego.

B u d a p e s z t  20 maren. Izba postów S j- 
mu węgierskiego wybrała dziś depulację kwolo- 
wą, poczem posiedzenie izby zamknięto.

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  20 marca. Izba deputowanych 

przyjęta wszystkie paragrafy 13 aitykulu usta­
wy o stowarzyszeniach. IV ciągu dyskusji wy­
głosił dep. Praclie długą mowę z oskarżeniem 
przeciw wolnomurarzom.

Przeciw prasie rosyjskiej.
W ie d e ń  20 marca. Neues W iener Tay- 

blatt pisze: Owe francuskie pisma, do których
odnosiła się odprawa, zamieszczona w Wiener 
Abendpost, znalazły naśladowców w prasie r o ­
syjskiej. Podczas gdy dzienniki francuskie usiło­
wały przygotować opinję publiczną do przyłą­
czenia się Włoch do dwuprzymierza (Fiancji 
z Rosją), to obecnie gazety rosyjskie z innej 
znów strony usiłują rozbić Irójprzymiecze. 
W  szczególności zamieściły N o w .s ti  artykuł, 
któremu warto bliżej się przypatrzyć, a który 
zresztą nie potrzebuje komentarza. Noicost.i pi­
szą, że nie ulega wątpliwości, iż rozbicie Au- 
strji już niebawem nastąpi i psują sobie głowę 
nad sposobem rozdziału monarchii. Sprawi to — 
zdaniem tego pisma — także i Rosji trudności, 
ponieważ „gdyby ona (Rosja) zezwoliła, żeby 
terytorja austrjackic przypadły Prusom, to m u ­
siałaby się zrzec stanowiska mocarstwa sło­
wiańskiego". Ale NuieosH mają na to radę, 
która pomoże i Rosji i Austro-Węgroin. Miano­
wicie jako środek do odroczenia, a nawet, jak 
się łaskawie wyraża, do usunięcia grożącego 
Austro-Węgrom niebezpieczeństwa, zaleca to 
pismo przystąpienie Austrji do sojuszu francusko- 
rosyjskiego. Sądzimy, — pisze N . W . Tayblati — 
że ta wiązanka cytatów z długiego artykułu 
Nowosłi, wystarczy do jego scharakteryzowania.

0 krzyże w salach wykładowych.
B u d a p e s z t  29 marca. Komitet wyko­

nawczy klerykalnycli studentów postanowił, aby 
każdy z tych, którzy brali udział w umieszcza­
niu krzyżów w salach uniwersyteckich, zgłosi! 
się dobrowolnie do rektora, aby w ten sposób 
uniknąć wmięszania się policji.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin  20 marca. Na wczorajszem posie­

dzeniu parlamentu niemieckiego, w rozprawie 
nad etatem ministerstwa spraw zagranicznych 
ks. H erbert  B i s m a r k ,  biorąc assum pt z o- 
statniej mowy hr. Biilowa, wystąpił przeciwko 
(emu. aby kweslję chińską uważano, jako kwe- 
stję życia dla Niemiec. Gdyby Niemcy nie były 
wydzierżawiły Kinoczau, nie byłoby przyszło do 
rozmaitych konfliktów. W odpowiedzi hr. Bu c -  
l o w  oświadczył, że również nie uważa kwcstji 
chińskiej za kwestją bytu dla Niemiec, których 
polityka ma swój punkt ciężkości tylko w E u ­
ropie. Niemcy wszakże muszą w Chinach bronić 
swego handlu i swego honoiu.

Berlin  20 marca. Parlament niemiecki 
obradował nad tytułem „administracja kolonji", 
rozpoczął następnie obrady nad budżetem mi- 
nislcistwa spraw wewnętrznych.

Z parlamentn angielskiego.
Londyn 20 marca. W izbie gmin oświad­

czył Chamberlain, że Botlia doniósł Kitchencro- 
wi, iż nie może polecić swemu rządowi w arun­
ków postawionych przez Kitchenera. Odnośne 
części pisma wejdą do izby tego samego dnia 
wieczorem. Na zapytanie w sprawie zajścia an -  
gielsko-rosyjskiego w Tientsinie, oświadczył H a­
milton, że straże wojskowe mają surowy roz­
kaz nie występywać zaczepnie. Zakłócenia po­
koju nie należy się obawiać.

W izbie lordów po dyskusji nad treścią 
przysięgi królewskiej, składanej przy w stępow a­
niu na tron, zaproponował lord Salisbury usta ­
nowienie. komisji, któraby miała zdać o tern 
sprawę, czy rota przysięgi może być zmienioną 
bez szkody dla utrzymania protestanckiego n a ­
stępstwa tronu. Mówca dodaje, że każdy musi 
ubolewać, iż niegdyś przyjęto do roty przysięgi 
tak niezwykle ostre wyrażenia.

Następnie obrady odroczono.

Niemiecki nast. tronu w Wiedniu.
W ie d e ń  20 marca. Jak donosi jedna 

z korespondcncyj lokalnych, niemiecki następca 
tronu przybędzie w połowie kwietnia ria zapro­
szenie cesarza austriackiego do Wiednia i jako 
gość monarchy zamieszka w Burgu. Zabawi 
parę dni.

Wykonanie wyroku smierGi.
K r a k ó w  20 marca. Wyrok śmierci m  

żołnierzu Józefie Balcerze, został dziś rano o 7 
wykonany. Śmierć nastąpiła po 4 minutach.

K r a k ó w  20 marca. Skazany żołnierz 
56 p. p. Józef Balzer, zasnął wczoraj o godzi­
nie 9 wieczorem, wyczerpany nerwowo. Zbu­
dził- się dopiero o godzinie 3 rano i zapytał, 
czy nic nadeszło ułaskawienie od cesarza, 
poczem zasnął i spal do godziny pól do 5 rano. 
Skoro wstał, ubrał się. w ysłucha  mszy św. w 
kaplicy więziennej i przyjął komunję. N a plac 
stracenia wprowadzono go o godzinie 7 rano. 
Szedł ze związanemi rękami i ramionami. Obok 
niego postępował kapelan wojskowy i podawał 
skazanemu krzyż do pocałowania.

Ci, obok których skazany przechodził, sły­
szeli s łowa: Jezu! Jezu! — które wymawiał 
skazany. Wojsko utworzyło czworobok.

Wyrok odczytał m ajoi-audytor Niżałowski 
w języku polskim i niemieckim i oddał Balcera 
w ręce kata. Pomocnicy kata ujęli skazańca i 
podnieśli go do góry, a kat zarzucił sznurek.

Balzer zawis! na slupie i wisiał tak trzy 
minuty. Po trzech minutach przystąpił lekarz 
wojskowy Kornhiiuscr; rozpięto bluzę i koszulę. 
Serce biło jeszezć minutę. Do żołnierzy wygło­
sił przemowę kapelan ks. Krassowski. Zwłoki 
skazańca wisiały na słupie do 9 rano. W nocy 
będą one pochowane na cmentarzu.

K r a k ó w  20 marca. Po straceniu tłumy 
publiczności ciągnęły na zamek, aby zobaczyć 
powieszonego. Stryczek rozszarpali między siebie 
żydzi.

Przed południem rozeszła się po mieście 
bardzo niepokojąca pogłoska, która na szczęście 
okazała się nieprawdziwą. Oto opowiadano so­
bie, że dla Balcera nadeszło ułaskawienie, ale 
wskutek rozmaitych powikłań zostało władzom 
dciręczone dopiero o godzinie 8-ej rano, pod­
czas gdy egzekucja odbyła się o godzinie pół 
do 8-mej.

Pogłoska ta powstała stąd, że w istocie dziś
0 godzinie 6toj nadszedł z Opawy telegram, do­
noszący, iż Balzer jest ułaskawiony. Ponieważ 
telegram ten nie miał urzędowego ebarakleiu i 
źle był zaadresowany, władze krakowskie zwró­
ciły się z zapytaniem do Opawy, s tamtąd od­
powiedziano, że telegram len je‘st bez znaczenia
1 że nadał go znany w Opawie warjat, niejaki 
Moser i że urzędnika, który telegram ton przyjął, 
pociągnięto do odpowiedzialności.

Zamach na jenerała.
B u d a p e s z t  20. marca. Gdy dziś rano 

jencralny inspektor żandarmerji, jen. -Tabloncsy, 
przechodził przez most łańcuchowy, zbliżył się 
do niego nagle jakiś mężczyzna i chciał strzelić 
z rewolweru. Jenerał nie tracąc przytomności, 
szybkim ruchem wyciągnął szablę i ciął owego 
mężczyznę tak silnie w ramię, że rewolwer mu 
wyleciał z ręki. Owego mężczyznę natychmiast 
aresztowano i przekonano się, że jest to odda­
lony z korpusu żandarmerji były porucznik 
Gal. Ponieważ przez oddalenie to stracił wszel 
ką podstawę swej egzystencji, więc z zemsty 
J ic ia ł  zastrzelić jenerała.

Streiki.
M a rs y l j a  20 marca. Strejk trwa dalej. 

Pidkarze dla solidarności, grożą również zanie­
chaniem pracy. Mer Marsylji udać się ma do 
Paryża, celom uproszenia prezydenta ministrów 
Waldocka Rousseau o interwencję.

Dżuma.
D u r b a n  20 marca. Na okręcie, który 

przybył tu z Kupsztadu, stwierdzono 1 wypa­
dek dżumy.

K a p s z t a d  20 marca. Wczoraj zaszło 
znowu 5 wypadków zasłabnięcia na dżumę, z 
tego 3 Europejczyków.

M e lb o u rn e  20 marca. W miejscowo­
ściach Brisbane i Perth zdarzyło się kilka wy­
padków dżumy.

Eksplozja.
B o m b a j  20 marca. W miejscowości Sc- 

kundabad utraciło wczoraj życie 7 artylerzystów 
wskutek eksplozji działa podczas ćwicz! ń.

K r a k ó w  20 marca. Konserwatywne s tron­
nictwo tutejsze zbroi się przeciw „Weselu", na j­
nowszej sztuce Wyspiańskiego, którą postano­
wiono zgnieść. Uznano, że jestto rzecz zbyt 
demokratyczna i zbyt patrjotyezna, postanowio­
no więc wpłynąć na dyr. Kotarbińskiego, aby 
ją  wycofał z repertoaru, za co ma być mu da- 
nem ewentualnie nawet odszkodowanie pienię­
żne, ponieważ sztuka jest kasowa do tego sto­
pnia, że stanowi formalne złote jabłko dla ton-

(ru. Recenzja, napisana przez redaktora Sta- 
rzewskiego. leżała w Czasie do dzisiaj, a cały 
sztab konserwatywny krakał nad nią, czy ją  
umieścić, czy pozmieniać, czy ubić? We wszyst­
kich innych obozach tutejszy cli, chociaż ja sk ra ­
wo się różniących ze sobą, a więc w t bozie 
Głosu Narodu, N . lteform y  i N aprzodu  sztukę 
przyjęto entuzjastycznie. Dzienniki, prócz recen­
zji, zamieszczają o niej także wstępne artykuły, 
jak o doniosłym fakcie publicznym. Powsze­
chne więc jest oburzenie na despotyczne i sa­
molubne postępowanie stronnictwa Czasu, któ­
ry terroryzm swój rozciąga nav\c( na dzieła 
literackie.

Osobnym skandalem staio się tu wykreśle­
nie przez cenzurę najpatrjotyczniejszycli ustę­
pów ze sztuki. Komisarz policyjny przechwalał 
się nawet podczas pierwszego przedstawienia, 
że ma zamiar je zerwać, ale spotkało go bar­
dzo stanowcze i bardzo nie dwuznaczne „spró­
buj pan tylko!" ze strony osób bardzo powa­
żnych sffem stanowiskiem.

Równocześnie robią starania, nhy W y­
spiańskiego skłonić do zaprzestania pisanin, lub 
opuszczenia Krakowa. W mawiają w niego, że 
jest zdenerwowany, chory, spracowany, że po­
winien zaniechać pracy i najlepiej wyjechać 
do Włoch, na co jeżeliby się zgodził, to pienię­
dzy się mu dostarcy.

Wszystko, co tu podaję, są to faktu pewne, 
i pewnemi pozostaną, choćby ktoś niewiedzieć 
jak im przeczył. Gdyby co nowego zaszło w tej 
ubui&ająeej, podziemnej kampanji przeciw talen­
towi, doniosę.

Ostatnie wiadomośc i i rozmaitości.
„Klub czwartkowy" urzędników na 

m iestnictw a urządzi) we wtorek wieczorem w sali 
Strzelnicy miejskiej raut, połączony z koncertem i 
przedstawieniem amalorskieni. Sala byia szczelnie za­
pełniona. Program koncertu wypełniła subtelnie ar­
tystyczna gra panny Kornównej, dalej śpiew panny 
Piżlównej. artystki opery lwowskiej. Ponadto odegra­
no z werwą i humorem jednoaktówkę „Zloty cieląc" 
Dobrzańskiego, a p. V. szelatzyński, wyjlisil mono­
log /, francuskiego. Na raucie był ( becny namiestnik 
lir. Piniński. Obowiązki gospodarza pelnil starosta 
Bruckner. Po raucie nie tańczono wcale.

Z „Państwa Bożej bojaźni". Sąd ławniczy 
w Gdańsku skazał 12 letniego (!) ucznia Weigla na 
2 tygodni więzienia i tydzień aresztu, 13-letniego 
ucznia Stobbe na 5 tygodni więzienia tydzień 
aresztu za kradzież różnych towarów w składach ; 
za przyjmowanie tych towarów skradz:onycli, skazano 
robotn?cę Piechowską na miesiąc więzienia.

W arjat. W Pile zastrzeli! się 8 t lat liczący 
kapitalista Weiland. Popełni! samobójstwo w przy­
puszczeniu, że ów Weiland, który rzucił na cesarza 
kawał żelaza, by? jego (Weilanda) krewnym.

Wiadomości giełdowe.
W i C d C R  20 marca.

(/r.) Zbliżające się ultimo zaczyna wytwarzać 
nacisk na kursa. VI ielu spekulantów jest bowiem 
zdania, że lepiej zawczasu rozwikłać rachunki mar­
cowe i mieć na kwiecień wolne ręce, aniżeli czekać 
jeszcze dalszego podn esienia się kursów. Wobec 
lego przeważały dziś na całej linji sprzedaże i kursa 
obniżyły się. Z prowincji otrzymały tutejsze banki 
i kantory od swych klijentów bardzo wiele zleceń 
sprzedaży papierów, ale po kursie, jakiego te pa­
piery jeszcze nie miały — skutkiem tego zleceń 
tycdi uie wykonano dziś jeszcze. Nie wiadomo, czy 
spekulanci z prowincji będą czekali na poprawienie 
się kursu tycli papierów, czy też dadzą nowe zlece­
nia sprzedania ich taniej. Kurs akcyj kolejowych 
spada, zwłaszcza tych koleji, którym projektowane 
kanały grożą konkurencją, a więc w pierwszej linji 
koleji północnej.
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P rz y je e l ia i i  d a  L w o w a
dnia 20 r ra re a  1901 r.

HOTEL GEORGE. E. Micewski z Tuezeiup. 8. 
Oborln iek i  z f rzeb in j i .  8. Sękowski z Wojslawiu. A. 
Kesler  z Drohobycza. M. Bundy, P. Siss z Budapesztu .  
B. (Aillik z Tiirnopi■l.i. (i. Godebski z Paryża. H. K u r
cz.-wski z Morańcu. .M. B. v Gross z l l a n n a u s la d t .  Dr.
,1. Mniulrczewski ze St.anisHwowa. Z. W łodek z K rako­
wa. -J. <Gilz z Okocima. Marszalek polny \ .  Parm a z
Wiertnia. O. Klominck z T rz - iań ca .  Hr. Dzieduszycki ze 
Zhyrowa.

HOTEL IMPERIAL (ul. T rzeciego Maja I. 3. p ier­
wszorzędny hotel, kaw ia rn ia  i restauracja) .  Hr. 8. Ł  iś z 
Giiocima. B. lir. Droliojowski z Rosji. Pułk. K. br. \V> 
wer. kap. M. S/.enkcr z O ło m u ń ca .  8. Leszczyński z lto- 
lia lyna. M. B e rn s te in  z Kijowa. Dr. M. K rzysztofowie^ ,  
z Z d n c z  ,. F. Bernt  z Pragi. M. R ozw adow ski z Babina.
F. Dudziiiski z Klicka. E .^L lio łon iew ski z Czortkow-a. A 
\Veoli»l«r z Wiednia. M. R igd;tno\vi«z z Woziło,v i. Dr. 
P raoher ,  m ajor  Past z. PrOsnilz Dr. J Byk z Brodów. V 
Bocheński z Gzuszawy.

H O T EL EUROPEJSKI. A. SelnUz /. Krakowa. W. 
Sianek  z Wiszenki. O. S d n e l l  z FirleJówki. W . Ś m iesz ,  
m aior  R. W ik tor  z Rudapeszlu .  .J Horn z Wiednia. O. 
Orłowski z P rz e m y ś l i ,  L. I i lnlk z Czerni jwieu. P u d p j łk .  
Klehek ze S tan is ław ow a. M. Wysocki z O jo ihu rza .  K. 
M annorosz  z Karowa. F. Lii w. dr. J. Jabł aisk z W ie ­
dnia. J Filipowski z Kocowa.

Nadesłane.
(Kuhryfcii la aie pochodzi red:ik.cjit k lór.i lez nu* h r tz** 

dr siebie  żadnej za n i-  odpow iedzialności).

Atelier dentystyczne
Lwów, HetmansKa 1. 6

sk ład a jące  się z k ilku  oddziałów , w których w y lo ifu j*  się 
p lom bow anie , w yjm ow anie zębów  bez holu. w staw ian ie  
sz tucznych  w  k auczuku  i złocie bez płyty.

W  a te lie r  'z a tru d n ien i są  ci sam i p racow nicy jak p o ­
przedn io .

Z p row incji n ad esłan e  rep e ra tu ry  uskutecznia  się 
odw iłptnic.

A telier o tw arte  przez cały dzień. 5

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
198 Dr. Teofil Zalewski

ordynuje  w chorobach uszów, nosa. gardła i krtani. 
Leczenie chorób mowy ( jąkanie ,  b e łk o ta n e ,  s :e , il -n iei i ie ,  
m ow a  nosowa itd.) ulica Kościuszki I 8, od 3 - 5  popoł.

Dr. Zenon Lenko
o p e r a t o r ,

m ieszk a  obecnie przy u licy Kopernika 1 16 
i ordynuje w c h o r o b a c h  c h i r u r g i c z ­

nych od godziny 3 —5 popołudniu.

proc . listy  B ankn  lipo - 25

K ażdy
a d w o k a t ,

n o ta r ju s z ,
s ę d z ia ,

l e k a r z ,

kup iec ,
g osp od y n i  

pou-iiiicn s i ę  zaopatrzyć

w „Raptularz kieszonkowy"
r  na r. 1901, J

w y d a n y  n a k ła d e m  „ Ś m ig u sa " .
.Jttólto ulegancka, mała książeczka, a raczej ezńfiry 
takie książeczki (na każdy kwartał przeznaczony 
jest osobny zeszycik), stanowiące kalendarzyk 
i notatnik zarazem. Na każdy dzień roku prze­
znaczona jest osobna rubryka, zawierająca oprócz 
zwykłych dat kalendarzowych i wykazu przypa­
dających w tym dniu ciągnień rozmaitych lo­
sów, także sporo miejsca na notatki i uwagi. 
Nadto na końcu każdego zeszyciku dołączona 

jest osobna kartka na adresy.
' ~  Cena egzemplarza 3 5  ct. 

Pp-nuineratorowie D ziennika Polsl tego mogą 
nabywać raptularz p o  z n i ż o n e j  c e n i e  

2 5  ct. (wraz z przesyłką pocztową).

*  c k

Doniesienia rozmaiie
c o  l 1/, c e n i s  o d  w y . 7 u

Dwa wielkie rokoje z kuchnią
z -ra z  do wynajęcia ul. A kadem icka 1. 10.

Adw o k a t D r. L ew an d o w sk i w R opczy­
cach , poszukuje m ty n o w a n e g a  koncy- 

p ien ta  zaraz . 235

Bilety wizytowe, r i g Ł kw?-
k- nyw a po n isk ich  cenach , zak ład  a r y  
styczno-iitograB czny Antoni P rz y  sz lak  we 
Lw ow ie, ul. L indego 4, 1

lin ułunnipp n w l,orau prz>' tlicyU li w y i l a j ą b  a .  H .f tm a n a  O p a ta  1. 98 
są  od 1 m a ja  b r. do w yn a jęc ia  4 peko je  
z kuchnią  n a  I. p , o raz  2  pokoje z k u ­
ch n ią  w  p a rte rz e .

D etek tyw  p ry w a tn y , w ład a jący  cz te rem a  
języ k am ', p rzy jm u je  w szelkie se k re tn e  

zlecenia, d ysk recja  najśc iśle jsza  A d re s :  
X X. fach pocztow y 52 Lw ów . 238

Ek o n -m , k a w a ’e r, w  śred n im  w ieku 
z b a -d zo  dob rem i po lecen iam i, szu k a  

posady  z ’ raz . Z g łoszen ia  do tegoż p ism a 
E konom  W . W . 234

T li i i i in i t t  p oszuku je  posady n a  wikt. lub 
L a U llu in  o rd y n a  ję. A d res : Z Z Ż urz- 
w no re s ta n te . 939

Jedną koronę S p p i i i i
pe kon iec  190 1 r . w y losow anych  a przez 
posiadaczy  m ep o d ję ly ch  lesów  i e fe ttó w  
Dom  bankow  y c IK TO R CHAJES i Sp . 
Lw ó S y k strsk a  1. 8. 206

Mieszkan ie  ł id n e , 5 pokoj , pn .ynali ży- 
l ś i od M ii a  poszukuję. U rządzen ie  

b iu ro w e, kasa k o n tro ln a  Saaz 240  k o ro n , 
b icykl D itrk o p p a  używ any  tan io  do n a ­
bycia  Zgłoszeni* Szulc, A kadem  cka 28

1 811 P t ”  ”  zn ak o m ity  di
I L \ \ .  OU U . O kruchów  h r ba ty  p o le ­
ca ją  FRYDERYK SC H U B U TH  i Spka 

L w ów , R ynek 45. 286

po'-.oj a  do w ynajęc ia  
10.

G ro ttg e -a
221

5 dużych pokoi p a rte ro w y ch , k aw ale rsk ie  
pokoik i Ł y czakow ska 21. 236

7 w i f l 7 p V  kato lick ich  T o w arz y stw  do- 
Ł 1 T II{(liA  h ro c z y n n y c h  p o leca  P. T. 
P ub licznoś i n o w o  - dyp lom  w a n ą  a k u ­
szerkę b a rd z o  b ie d c ą  z tro jg  em  d ro ­
bnych  dzieci, k ló r r  n ie  m a  ż a d u y rh  śro d ­
ków  n a  z ik u p n o  p zyborów  a k u sz e rsd c h  
a cd  p o sN d rn ia  ich  zależy  cały  j j b i t  
Ł ask aw e dutki u p r  szam y  przt-s lać p^d  
a d rese m  Z w ią ik u , R ynek 30 .

fran cu sk i, zura-  
P U i l i a e  cyjny, o d zn aczo ­

ny n a  w ystaw ie  lw ow skiej, ca la  flaszka 
8 -5 ',  pó ł flaszki 1-80, ćw ierć  flaszki 1 zł.

w H an d lu  Leonarda Soleckiego
we L w o w i e u! B a t o r e g o  I .  2

Nauczycielka ru tynow ana., o so b a  
sta rsza , p e s  ‘dająca 

g ru n to w n ie  ęzyk n ie in ie -k ą  fr nc ski 
i m uzyki pe lek!, życz. sobie  i rzyjąć 
p o sad ę  n a  w:,i do pan i ,iek  za tn ie ra e m  
w ynagrodzen iem  — Bliższe w iad .m ość  
pod 1. ,1. H n a u c z y c ie la , w dom u pan: 
S ih e r ,  ubca  K azim ierzow ska 1. 32

Znacznie potaniała KAWA
Handlu Lenaarda Soleckiego, L u tli

u l .  B a i o r  g o  1. 'i,
b o  t y ł -  CC . 4  kosztuje pół kilog. nie- 

4 ,0 oh z ównanej dobroci
kawy ró nsjącej się najlepszym gatun­
kom w sm aku  i a ornacie Wysyłki 4*/4 
k.la uskutecznia odw r tnie i franco. 151

Z w el­
ki em powadzeniem o p e re tk i 

WESOŁA DWÓJKA“
( ,D e r  Ł a n d s tre ic h e r1) 

Z IE H R E R A  214
W yciąg b r t iłp i  r o  y K. 5,40.  P o t,ic u ri 

na  fo rte p ia n  K. 3.6(1. W a lc  K. 2,40. 
N a  o k ł a d z i e

w Księgarni Polskiej we Lmie,
plac M arjrcki 1. 11.

-

Drzew i owocowe.
Ja b łk a  k a r ł ó w  te  s 7c ep io n e , na jlepsze  

g a ln u k i 12 s luk 8 kor , 1 szt. 80 b .
Ja b łk a  w ysokie zim ow e i le tn ie  p od ług  

w y b j  u, 12 sz tu k  9 kor., t sz '. 90 h.
J, b lk a  dzik ie  do szczep ien ia , t  zech t tn ie  

100 sz tu k  6 koron .
- liw k i w ęgierki w n  jlepszycb g« tun- 

k a .h ,  12 sz tuk  4 korony.
T r  e śa ie  szczep ione b ia ł ■ i różov. e w n ? j-  

lepszych g r tu a k a c h , 2 m et^y w yso­
kie, 1 sz tuka  1 kor., te  sam e g a tu n k i 
n isk ie  1 s : tu k a  8 !  h.

K asztany  w y so k ie  do  i b s .td ta n ia  og ro ­
dów  i a lei IM) sz tuk  4 0  k o ro n , ka- 
s z tm y  6 -b tn ie  100 sH  3 i kor.

A kacje szczep ione 2-le1nie 1 szt. 80  hal.
G cździk i k ls tto w sk le  w  ro żn y cn  ko lo ­

ra c h  p e tae , 25  sz tuk  2 ko rony .
B ra tk i w  wi lk irh  k rzak ach  a  ró ż n o k o ­

lorowych pączkach  100 szt. 4 koi.
S to k ró tk i ró żo w e i i ia łe  109 szt. 4  kor.
N iezapom inajk i w w ielk ich  k rz rk a c n  100 

sz tuk  i  kor.
T ru sk aw k i a n an aso w e  b ia łe  i różow e, 

b ard zo  w ielkie, pod łużne i okrąg łe , 
100 sztuk 8 k o ro n .

R ozsy łka  koleją i za * 1 czką. — U p ra ­
sz a  się zam aw ia ją  ych o dok ładne p o ­

dan ie  ad resu . 295

Jćzef Ursa,
ogrodnik w Nanokn.

» / N / *  / W > A / V \ A / \ A «

< Jedyny!!
^ M a g a z y n  obuwia
Ź władnego w yra ti i

* Jima w sim
we Lwowie, u<. Pa ŝfia 13

p leca  obuw ie  w iosenne i l e t i ie  
z n j e s s z y i l r  sk ó r  w arszaw ski h 
i in n y ih , w yk o n an e  pod ług  n a j ­

now szych  fasonów . N

Ceny umiarkowane. C
N a p row incję  w ysyłc s ę  o d - v

w rw lną p o cztą  297 f
Na m ia rę  w ysia rczy  zużyty  S

b u c i k .  (^

W W V W V W N / %

o o o o  o c o o o o o o

Miód panieński
b?z ko zeni, p ra  dziw ie  ku racy jny , 
k l k a k r r t u e  z łu t nu  m ed a lam i n ag ro ­
dzony S zam p an b a  w ię k s z a  po 1 zł 10 t 
Paczka pocztow a zaw ieraj .ca  2  fliszk i 

z c p .k o w a n e m  2 I ł .  40 ct

„Bartoila" Lwów
213 ul. Łyczakowska 93. 
O O O O O O O ^ O ^ O O

m m i  u n t a i t ,
który rroże s:ę vv;kau ć rh h ib r r -  
mi świ .ńe l ■ ami. p s i h k u e  p o ­
r a ł y  r i 1 kwietnia b. r. Możn 
się no tjąć t r k t ldar .i i  nowych 

 ̂ ięks yeti ogroco ■> riwocowych i 
ang el- kich.

Adres: W J ,  Lwów, Żoliiewgkr 
: — NT.  60.  292

pogrzebowy 99 Stef la 5 ?
K .  S Ł O T O L O W I C 2 .A

□rządza pogrzeby d r a iw s p 't i a l s z y c h  do rajskrom nieyszych  
-  . ta n ie j, jak  inne przedssębior-
4 ^ *  •  stw a io g :z ,b o .  e r n-:i«-ię.

«
O * >

• , ••  . . .  |  • « »  k»7ą ster* unoś >ą rinuktu lnoścrą I t r

WoW, unia Wałowa k II Na prawiasji urządzi rowoliż pogrzeby.

Na składs e posiada w wielkim wy; erze trumny meta­
lowe, drewniane, krzyże, wieńce i wszelkie przybory 
r srrzeroł e & tĘ T  Karawany I ubrania dia służby 

zupełnie n u * e  n a jś w le ie z jc h  fasonów.
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1001 Najlepszy

M i  PAPIER CYGAREM99L E  © R I F F O W *
Wszędzie

do
n ab y c ia

Prześcieradła gumowe, 
iiegary kompletne,
Węże gumowe,
Części składowe do Hegarów, 
Klysopompy, Gruszki gumowe, 
Seręgi cynowe,
Odciągacze do mleka,
Ochraniacze piersi,
Flaszeczki do karmienia dzieci, 
Pypki do ssania,
Worki na lód,
Rozpylacze do proszku i do płynów, 
Wstrsykawki szklane, kauczukowe 

i cynowe,
Wzierniki szklane, kauczukowe i ce­

luloidowe,
Wstrzykawki do morfiny,
Wianki m acicne, 
Suspensorjabawełniane i jedwabne, 
Aparaty inhalacyjne,
Poduszki gumowe,
Katetery i Bougies,
Prezerwatywy męskie i dam»kie, 
Watę opatrunkowi oczyszczoną, 
Watę karbolową, salicylową i jodo- 

formową,
•azę jodoformową,
Flaszki dla chorych szklane i kau­

czukowe,
Baseny dla rhorych blaszane podu- 

szkowane i porcelanowa 
iłp. itp. itp.

poleca 276 8

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38.

ogrodowe
Tadeusza lir. Łnliiellstiego 

w Z a s so w ie  pod Czarną
polecają do kultur wiosetmycn:

u U l u u a  1 s a d i n u k l  le ft iie  
d r > e ir a  i  k n e w y

• z d o b n e  tudzież r o s i i n y
p n ą e e  t r w a le ,  

po cenach n a j n i ż s z y c h .
Katalogi aa żądauie o płatnie.

do mleka, mięsa, zboża
i t. p. 276 5

taniej jak wszędzie i zawsze w ogro­
mnym zapasie poleca

Alojzy Hubner
L w ó w .  S y n e k  nr. 38

jeszcze taniej niż ,za bezcen*. 
Obrasy (oryginały): Giottgera, Kossaka, 
Gottlieba, G ochoUkiego, Dębickiego, Ra­
czyńskiego, Tetmajera, Trusza, Dzbań- 
akiego i innych, wyczerpane premie To­
warzystwa sztuk pięknych, zjga gdań­
ski z 17 wieku, stara porcelana, ryciny, 
wiele cennych dzieł, autografów, doku­
mentów do rodzin szlacheckich map itp. 
rzeczy do nabycia w Księgarni antykwar- 
skiej oraz handlu dziełemi sztuki i sta­
rożytności J ó z e f a  T o m a s ik a ,  — 

Lwów, Jagiellońska 8. 294
Zwraca się uwsgę P. T. Amatorów, że 
wzmiankowany handel koncesjonowanym 
jest prsez Wysokie władze, kierownictwo 
tegoż spoczywa w rękn snmiennego fa 
chowca, stąd też nie sprzedaje się tu 
rzeczy podejrzanej wartości lab wprost 
falsyfikatów za oryginały, jak to niektó­
re szeroko reklamowane handle prakty­
kują. nikt więc na żaden wyzysk i nie- 
przyjemności narażonym tu być nie może.

F. & E. Zajączek i Łankosz
Fabryka sukna w Kętach

polecają swoje składy ssmsmr“

we Lwowie ul. Teatralna 1. 3
w Krakowie ul. Bracka 1 5

bogato zaopatrzone na sezon wiosennny w SUKNA dosta- 
wowe, umformowe i dekoracyjne, korty i czesanki modne, 

koce, tianele, filce dywanowe i wełny do watowania.
Ceny fabryczne. 9 9 "  Próbki franco. * 9 9

Od dawleu dawna ze swej dobrool I zapaohu znaną prawdziwą

H e r b a t ę  r o s y j s k ą
21 zbioru majowego poleca HANDEL

W. A D A M O W I C Z A
r  BRODACH ia  poeraslczi ro iy jsłitB

■ał ,fmllljaej“ brdzo d o b r e j ..........................1 40
fnat „Hrilfeuęe de Moeoan“ w oryg. opkown. 2 50 
fuat „lmperlal“ Cesarskiej w oryg. opkown. 3-50 
fnat „Okruohiw“ z uajlep. herbat kwlatowyoh 1*20 
firzybkl litewskie juiohe, arsmatyozne 1 kilo 3-50

Z  B r o d ó f f

O O O O O O O O O O O O o o o o o o o o o o o o o o
HAKDEL HERBATY i KAWY 0

E D M U N D A  R I E D L A
Lw ow ie, p l a c  M a r j a c k i  l i c z b a  10. i  

poleoa aajlopezo gatnakl z

K A W Y
•  amake ozystya I arsaatyorsyc.

7, kilo
Fortorico . . .  — zł. 90 ct
Cuba grnboziarnista . . . — „ 96 ,,
Cejlon zielona ..................... 1 „ — „
„ ., przednia. . . . . .  I „ 04 „

gruboziarnista . . . .  1 „ 08 „
„ „ perłow a....................................1 ,. 08 „

Mocca arabska bardzo aromatyczna . 1 „ 08 ,,
Jawa złota .............................................. 1 „ 08 „

I J w a g a :  Kawa Mocca arabska sama nżywa się 
tylko na czarną kawę, zaś na białą sawę potrzeba 
ożywać z Cejlonem lub Jawą. Jeżeli nżywa się kawy 
gatnnki mięszane, wówczas należy każdy gatnnek 
oddzielnie opalić. 10 ^

0 0 < r € > 0 0 0 p 0 0 0 0 0 0 0 0 <> 0 0 0 0 0 0 0 0 0

Farby
na pisanki
we wszystkich

poleca

na sezon wiosenny
po bardzo przystępnych cenach

poleca

BAZAR KRAJOWY
k r a j o w e g o  Z w i ą i k n  P r z e m y s ł o w e g o

ulica 3-go Maja. 293

Knorra
wydągi zupne

w pakietach 
na sztść porcyj z przepisem utyca.

Knorra
Mączkę i Grysik owsiany
Mączkę kukurudz>aną, jęczmienną, 

grochową, soczewkową, ryżową 
i t. p. i t. p.

Mąeztą Hestia dla niamawląt.
Czekoladę szwajcarską Maeslraoiego
KAKAO w pus/kach i na wagę 

Van-Houtena, Bern-dorpa. Jor- 
dana, Timaeusa i MaesłraDi.

Kakao owsiane dla dzieci. 
Ekstrakt mięsny Liebiga i t. p.

poleca 276-7

Alojzy Hubner
L w ó w ,  B y n e k  1. 38 .

„Eitrait Re Noiz"
do 260

farbowania siwych włosów
wynalazkn fabrykanta perfum

lal. Jizefowloza.
Jest to najlepsza roślinna farba, 
którą można w przeciąga 10 mi- 
nnt afarbować posiwiałe włosy na 
sobr czarny, brunatny, szatyn i 
blond. — Flakony po 3 kor. i 
większe 5 kor., oraz 6 próbnych 

w pndełkn 7 koron 20 h.
Do nabycia we Lwowie w han- 
dln pp. J. Friedrich i A. Beacock, 
skład farb, oraz u p. J&hla. Głó­

wna przesyłka
J. Józefowicz,

W a r s z a w a , Nowosenatorska 2.

 Na zbliżające się Święta!
Pierwsza Fabryka parowa i Główny skład wyrobów masarsiich 

• J o z e f a ;  J a n k o w s k i e g o
ul. Hallokn I. 10. I Filia ul. Trybunalska I. 18, Lwów.

PfllflPH nn SUfiptfl * Najwyborniejsze szynki węlzone i gotowane, 
fBIBufl !IH S W ią tn .  znane z do-roci, kiełbasy pieczone, siekane i 
krajane, tak zwane „krakowskie* kiełbasy polskie do gotowania, siekane 
i krajane, ozory, wędzonki polędwice wędzone, gotowane i pieczone, po­
lędwice westfalskie na snrowo, P R O S I Ę T A  snrowe i pieczone, rnlady 
z prosiąt i inne, pasztety róża?, kiszki pasztetowe i t. p. deiikatesy w za­
kres masarski wchodzące p o  n a j b m l a r k o w a ń s z y c h  c e n a c h .  

Zamówienia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą lub ko'eją.
279 Z głębokim szacunkiem J ó z e f  J a i l k o W S k i ,

ulica Halicka 1. 10.

t e i o o e e e e o & e o o e e & o e o o e e e

Rękawiczki
damskie i męskie prawdziwe YICTORIA 
podwójnie stebnowan* od 1-50. Ręka- 
wlozkl wizytowe I teatralne prawdziwe 
kozłowe od 7 80 Rękawiczki grube Nap- 
pa, Antylopy, jelenie, sarnie od 1 50. 

Jedyny skład dla całej Galicji prawdziwych YICTORIA rękawiczek
GÓRSKI i SZYDŁOWSKI, Lwów, pl. Marjacki 8.
269

Zaproszenie na Walne Zgromadzenie 
Kasy Zaliczkowej i Oszczędnośei w Żółkwi

Stow. zarej. z nieogr. poręką
Zastępstwo Banka krajowego

które się odbędzie dnia 30 marca 1901 o godzinie 10 przed połu­
dniem w biurze Kasy Zaliczkowej w Żółkwi.

PORZĄDEK DZIENNY:
1. Sprawozdanie Dyrekcji z czynności i rachunków za r. 1900, przedłoże­

nie bilansn.
2 Wniosek komisji rewizyjnej na udzielenie Dyrekcji absolntorjum z czynno­

ści i rachunków za r. 1900.
3. Wnioski Rady nadzorczej co do rozdziałn_czystego zysku.
4. Wybór 3 członków Rady nadzorczej w miejsce ustępujących z turnusu
5. Wybór komisji rewizyjnej na rok 1901.
6. Wnioski członków. 296

W Żółkwi ania 15 marca 1901.
Prezes: Eugeniusz Rozwadowski. Sekretarz: Stanisław Wyspiański.

Dzieci
uczęszczające do szkoły, potrzebują w czasie szybkiego 
rozwoju ciała posilnego pożywienia. Szczególnej donio­
słości jest pierwsze śniadanie, z którego czerpać mają 
silę i energię do dziennego zajęcia.

Dawajcie też dzieciom obok kawy i bułki kaszę 
z „Quńker Oats*, którą bardzo szybko i łatwo przj- 
rządzić można. Przepis do przyrządzenia „śniadania* 
umieszczony na każdej paczce 3007

kolorach
276 6

Alojzy Hiibuer
Lwów, Rynek 38.

NIEOMYLNY ŚRODEK
d la  sz y b k ie g o  u le c z e n ia  K A T A R U ,

G R Y P Y ,  I R R I T A C Y I  P I E R S I O W Y C H ,  
C H G R O B . G A R D Ł A  i B O L E Ś C I R E U M A T Y C Z N Y C H

w  P A R Y Ż U  — 3 1 ,  U lic a  S e k w a n y .
W  Krakowie w Aptekach P. P. W. REDYKA, WISZNIEWSKIEGO i MIKUCKIEGO;

W Lwowie w Ap lach P P. MIKOLASCBA, WEWIORSKIEGO, RUCKERA i SKLEP1NIKIEGO.

ioooooooooooooooooooooooóóóooooóoooooT
PIERWSZE GALICYJSKIE TOWARZYSTWO AKCYJNE RU PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

przedtem Spółka komandytowa Juljaaa Wanga 214

1 9  we Lwowie, ulica Kościuszki liczba 5, "‘̂ 8
poleca na sezon w io sen n y

Nawozy sztuczne
z gwarancją zawartości składników i po najniższych cenach.

S p e c j a ln y  superfosfat pod k a r t o f l e  używany z nadzwyczajnym skutkiem.
Zwracamy uwagę, że sprzedawane przez nas nawozy są w y łą c z n i e  n a s z e g o  w ła s n e g o  w y r o b n , wobec 

czego możemy gwarantować tak za pochodzenie, jakoteż i zawartość składników.
_  C E N N I K I  Z E  S P O S O B E M  U Ż Y C I A  W Y S Y Ł A  S I Ę  O D W R O T N I E .

OPOOOOOOOOOOOOOOOiTOOOOOOOOOOOOOOOOOOOi

Poci®  kolejowe p i l i  mn  M m u n M i n u  oi l  maja 1900.
Do Lwowa przychodzą:

z Krakowa (2'31*t 9 45 noc) 
z Podwołociysk (głów. dw.)

„ na Podzamcze 
z T&mopola-Kopyczyniec 
z Borek W.-Grzymałowa
z Rzeszowa.....................
z Czerniowi ec-Itzkan 
z Chodorowa-Podwysokiego 
z Stryja, Ławocz. Budapeszt 
z Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
z Stryja, Stanisławowa .
z Bełżca..........................
z Rawy Ruskiej i Sokala
z J a n o w a .....................
z Brznchowic . . . .  
z Żimnij Wody 7'10 r.

rano

610
3-35
312

8-30

6-20

8-06
8-06t
8-06

600
7-45
6-46*
6-10

przJp.

8-50
8-00
7-40

1146
1166

816

816
9-00

popoł.

T35* 
235* 
2 20*  

2-36* 
2-85

1-46*

1-46
146

314
1266

1116

wiecz.

6-46
6-40
617

5-40

6-66

5-66
6-55 
8-288
7-24 
V45

noc

8-40*
1030
10-12
1026

10-00
10-20 '

10-36
10-36
12-05

9-230
8-50
8-49

ze Lwowa odchodzą:

dc Krakowa (8 40 rano) 
do Podwołoczysk z gł. dw 

„ z Podzamcta 
dc Tarnopola-Kopyczyniec 
do Borek W.-Grzymałowa 
do Rzeszowa . . . .  
da Czerniowiec-Itzkaa . 
do Chodorowa-Podwysok. 
do Stryja, Ławocz., Budap 
do Stryja, Chyr. Snuhej (t) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e łż c a ..........................
do Rawy ruskiej i Sokala , 
do Janowa 9-12 wiecz. t t  
dc Brznchowic 2-51 0 n. ś 
do Zimnej Wody 3-20 '

rano

415
6-80
6-43

6-85
6-30
6-25

9-15
6-45‘
4-10

przedp

8-30
9-25 
9.42 
9-35 
9-85

;9-555
9-45

9-OOf
910

10-20
j 0'20
l-25ft
1010

8-46

popoł.

2-55*
1-55*
2-08*

1-55*
3-80
2-45* 
2-45*

305

316
215*,
6-26

wiecz.

6-30
7-10 
7-33

6-10

6-25;
7-OOf 
7 0C

7-25
6-130
7-48 
6-40

noc 
r 10-50 
112-40 
.1-00 
11-25 
11-10 
1100

110-40 
l 2-51

/9 1 0 tJ  
i;3-35gj 

8 26 
10-50

i od 16/9 30/9 co dzień, a od 1/6—15/9 w niedziele i święta; 
t t  od 1/6—16/9 w niedziele i święta; §§ od 1/5—81/5

Pociągi pospieazne (Schnelzfige); § od 1/5 31/6
od 1/6—16/9 0  1/6—16/9 w dni powszednie;

i od 16/9—Bu/9; * od 7/6—10/9
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa a godzinie 8-60 rano; przychodzi do Lwowa o gadzi ni a 8.16 wieczór.

Dla ludności
bez różuicy rangi i stanu aranżujemy po- 
wszeohną aenaaoyjaą tanią sprzedaż przed-
świątenz i oferujemy meble żelazne, dy­
wany, dywaniki, portjery, firanki, story, ka­
py na stoły i łóżka, kołdry, koce i różne 

przedmioty dekoracyjne.
Osobny oddział towarów wysortowanycb, 

jako też wadliwych dywanów i resztek.
Prawdziwe perskie i orjentalne dywany 

w ogromnym wyborze.
Osoijom będącym w możności płacenia, przyznajemy też nlgl w 

spłatach bez podwyższenia oea.
Na prowincję wysyłamy illustrowane cenniki gratis i franko.

Listy należy adre­
sować :

274 L w ó w , n i .  S y k a t u e k a  O, (Pasaż Hausmana).

A  T |  T . r t l l i r r j f t t f  Zarząd wiedeńskiego 
y IA J L ł l f U Y l v  magazynu dywanów

| Największy skład sukna w kraju |
z a ło ż o n y  w  r o k u  1841 f i rm y

we Lwowie, Rynek I. 33
otrzymał świeżo na skład i poleca w wi lkim wyborze najmodniejsze materjaty

francuskie c o
angielskie jf '

krajowe i styryjskie i g -

R"O.
O"t

aa ubrania dla

Panów 
Pań 

Dzieci
dreliszki na liberje.

Sukna uniformowe W
dla pp. wojskowych, nrzędników państwowych, studentów.

J D o  p o w o z ó w  f“f i akie Cord Velveteeas w priiżki
%
*
5
5

%

%

3  S
| S
"  i

i
5

k m

Wszdtie podszewki od naitaiszycl da najlepszych.
Próbkam i służym y najchętniej bezpłatnie. J

Specjalne k a r t o n y  pp. kraw com  wysyłamy na żąda nie. ____  %
Zamówienia pocztą wykonywujemy jak naj;taranniej bezwłocznie. " W  5

LWOWSKA FILIA *

BanRn Mmllm i  H a n i  i F rm y sła
ul. Jaglellodtoka I. 3, (dawny lokal Banku kredytów.).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty 
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi samymi warunkami wszelkie zle­
cenia giełdowe zarówno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
gi ełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe bez­
pośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony możliwie bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowizji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 121/* — i od 3 do 4 7*.

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 47* %  książeczki oszczędnościowe.

Oddział towarowo-handlowy
załatwia czyn 0 ości handlowo-komisowe, a zaierr : zaknpno i sprzedam 
zboi 1 nasion, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów 

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako to : zdjęcia planów, wygo­
towania kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnieni 
łąk, budowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przeprowadzenia powyższych prac.
Finansowanie uskutecznia s'ę podług każdorazowej szczegółowej umowy.

W razie już gotowych planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie pracy. 32

Oddział zastawniczy
ndziela pożvc-H na wszelkie kosztowności, jako to : drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
(P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .

H U
u u u u u u u u u u u u u u u u u u u u u u u

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. Kazimierz Ostaszewski-Barański. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ustaszewski-Baraóski, Milski i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrowskiego.


